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46 i pół procent uprawnionych wzięło udział w wyborach. — Frek- 
wencja w woj. łódzkiem wynosi 37 proc. —Posłowie ziemi lódzkiej 


Warszawa, 10 września. 
(PAT) Uprawnionych ogółem w ca- 
łem państwie do głosowania do Sejma 
w dniu 8 września br. było 16.282.347 
osób. Udział w głosowaniu wzięło 
7.575.681 obywateli. Przeciętna frekwen 
cia głosujących wyraża się przeto w 
46.510/0. 

* Dla porównania przypomnieć należy, 
że w wyborach 1930 r. uprawnionych 
do głosowania było 15.791.278. Udział 
w głosow. wyraził się cyfrą 11.816.413, 
przeciętna frekwencja głosujących da- 
wała 74.80/0. Przyjmując frekwencję z r. 
1930 jako jedną z najwyższych, która 


ciętną przy głosowaniu ogółu ludności 
bez propagowania i szerzenia haseł an- 
tywyborczych, należy dojść do wniosku 
że ubytek procentowy głosujących wy- 
nosi w 1985 r. 28.3*/0. 

Jest to wynikiem nietylko nieprze- 
bierającej w środkach agitacii antywy- 
borczej i fizycznego przeszkadzania w 
braniu udziału w akcie wyborczym, ale 
i niezwykle niesprzyjających warun- 
ków, na które złożyiy się ulewne desz 
cze, rozmokłe drogi, przedwczesny 
śnieg w okolicach podgórskich i grożąca 
w niektórych miejscowościach powódź. 

W r. 1930 na listę nr. 1 w całym kra- 
ju głosowało 5.292.725 wyborców. Obec 
nie ogół wyborców biorących udział w 
wyborach, a więc ustosunkowujących 
się realnie i pozytywnie do prac rządu 
wynosi 7.575.681, a więc wzrósł aż o 
2.282.965, czyli o 43.1%0. 


WYBORY W ZIEMI ŁÓDZKIEJ. 

Wedle dotychczasowych danych, w 
województwie łódzkiem frekwencja gło- 
sujących do sejmu wynosiła 37 procent 
(uprawnionych 1.368.899, głosowało 501 
tysięcy 829). — W niektórych okręgach 
frekwencja dochodziła do 55 procent. 


Krwawy fina? 
kłótni małżeńskiej 


Łódź, 10 września. 

(gr), — Częste kłótnie i waśnie, jakie 
rozgrywały się w rodzinie Krakowiaków 
przy ul. Rzgowskiej 157, znalazły w dniu 
wczorajszym swój epilog. 
Kiedy Krakowiak usłyszał znów wy” 
mówki ze strony żony, która mu zarzu- 
cała, że prowadzi nieodpowiedni tryb 
życia, wpadł w szał i chwyciwszy szczot- 
kę do zamiatania podłóg — zadał jej kil- 
ka potężnych ciosów, Kazimiera Krako 
wiakowa padła zemdlona na podłogę. Za 
wezwano pogotowie. 
Lekarz opatrzył na miejscu ranną, po 
czem przewiózł ją do szpitala im, Prez. 
Mościckiego. 


Z 
Dziś 
o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


Joleryjne Wydanie Express 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 4-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


może być uważana za normalną i 


W poszczególnych okręgach, najwyż- 
szą ilość głosów otrzymali: 


W okr. 15 Łódź — Lejb Mincberg —' 25.412; w okr, 19 Koło — ks. Stefan A 
a-'wnar — 45,491, Wincenty Grẹetkiewicz— | Drozd-Gierymski — 16,692; w okr, 23 Ra 


17.155; w okr. 16 Łódź — Marjan 


w okr. 18 Łódź pow. — Stefan Wyga-,ław 
nowski — 25.424, Wincenty CDR 
gs t 


dowski — 14:973; w okr. 17 Łódź — Lud 40.271;w okr. 20 Kalisz — Felicjan Sła- 


wik Waszkiewicz — 12.712; w okr. 17 woj-Składkowski 36.6 


37; Feliks Karśnie-, 


Budzyński — 52.240, Franciszek 
22 Piotrków 
22.779, Jam 


Bartczak — 37.380; w okr, 
Stanisław Pomianowski — 


domsko — Witold Nowicki — 58.838, 
Dominik Dratwa — 41.952. 


Łódź — Michał Wymystowe ki — 11.776; ki — 23,340; w okr, 2t Sieradz — Wac- ' 


Samobójczy skok z 3-go piętra 


młodej robotnicy fabryki „Gentleman*-—Przyczyna 
rozpaczliwego kroku—rozstról nerwowy 


Łódź, 10 września. 
(gr) — Lokatorzy domu przy ul. Li- 
manowskiego nr. 28 poruszeni zostali 
wstrząsającym wypadkiem, jaki wyda- 
rzył się dziś rano w tym domu. 
Około godziny 6-ej rano rozległy sie 
przeraźliwe krzyki Weinberga, znanego 


Dziś atak lotniczy na £ódź 
Alarmu należy spodziewać się w godzinach wieczornych 
ŚM - Łódź, 10 września. jsię liczyć z tem, że alarm nastąpi w go- 


(k), — Atak eskadr lotniczych na na- 
sze miasto, spodziewany w dniu wczoraj 


szym, nie nastąpił. Jak się dowiaduje- 


my, przyczyną tego były nieodpowied- 
nie warunki atmosieryczne, 

Ponieważ dziś jest ostatni dzień ówi- 
czeń lotniczych i przeciwgazowych na 
terenie Łodzi, w dniu dzisiejszym należy 
się spodziewać alarmu i „ataku“ samo- 
lotów na miasto. 

Niewiadomo jednakże o której atak 
nastąpi, Ma on być niespodzianką dla 
ludności, gdyż tylko w ten sposób będzie 
można sprawdzić czy potrafimy odpo- 
wiednio się zachować na wypadek rze- 
wistego atalku samolotów nieprzyja- 
cielskich, W każdym bądź razie należy 


Białogród, 10 września. 
(Pat) Wczoraj w miejscowości Ta- 


borsk, w pobliżu Bośni doszło do starcia 
pomiędzy  włościanami a Zany meme, 


Cztery osoby utraciły życie, 


darmi, którzy interweniowali, by oznaj- 


Skazanie uczestników 


`- Bangkok, 10 września. 
(Pat) Zakończył się proces 15-tu pod- 


oficerów, uczestników powstania, które- | karę śmierci, 8-miu na dożywotnie wię- 
go celem było zamordowanie księcia | zienie, 3-ch na 20 lat, jednego na 16 lat 
rady ministrów i! więzienia. 


%oźśnica wypadł z furmanki 


skutkiem złego bruku: na ul. Kilińskiego 


Varnraidya, prezesa 


Łódź, 10 września. 
(gr) Na ulicy Kilińskiego, przed do- 


mem Nr. 75 wydarzył sie wczoraj wie-4on ranę głowy w okolicy kości ciemie- 


czorem nieszczęśliwy wypadek. ofiarą 
którego padł 29-letni woźnica Zygmunt 
Niewiadomski, zamieszkały przy ul. Pi- 
wnej 10, 


Krwawe zajścia w Jugosławii 
„| Zandarmerja strzela do tłumu włościan.—4 osoby zabite 


Według komunikatu oficjalnego, żaa-. 


na kary wieloletniego więzienia. — Jeden z winnyc 
skazany na śmierć 


w Łodzi swata, zamieszkałego na trze-- 


cłem piętrze przy ul. Limanowskiego 28. 
Kilku najbliższych sąsiadów wyijrzało 
przez okno. Oczom ich przedstawił się 
straszny widok. Na podwórzu, w kału- 
ży krwi, spoczywało ciało młodej kO- 
biety, w oknie zaś na trzeciem piętrze 


dzinach wieczornych. in 

Podczas alarmu, który zapowiedzia- 
ny zostanie zapomocą świzdu syren fab- 
rycznych i kolejowych wyłączone zosta- 
nie światło i ulice pogrążą się w ciemno 
ściach. Wszelki ruch będzie musiał zo- 
stać wstrzymany a przechodnie skryją 
się do najbliższych bram, które bądą peł- 
nić rolę schronów przeciwgazowych. 

Gdy niebezpieczeństwo minie podany 
zostanie sygnał zakończenia alarmu lot- 
niczego przerywanym świzdem syren i 
wówczas wszystko powróci do normalne 
go stanu. 

Wi związku z ćwiczeniami lotniczemi 
i przeciwśgazowemi do Łodzi przybył 
wczoraj szef depaftamentu lotnictwa, 
gen. Rayski. 


mić, iż zgromadzenie jest zakazane, byli 
obrzuceni kamieniami, Podło nawet kil- 
ka strzałów rewolwerowych, co zmusiło 
ich do użycia broni palnej. i 

Na miejsce zajścia wysłano komisję, 
która przeprowadzi dochodzenie. 


powstania w Sjamie 


innych wybitnych osobistości. 
Jednego z oskarżonych skazano na 


chat nagle do dołu i wypadł z furman- 
ki. Skutki upadku były fatalne. Odniósł! 


niowei. 
Do rannego zawezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża. Niewiadomskiego 


cickiego. 
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stał zrozpaczony Weinberg: Natych- 
miast podbiegł dozorca domu do leżącej 
na bruku kobiety. Dawała ona już sła- 
be oznaki życia: 

Zawezwano pogotowie miejskie. Dy- 
żurny lekarz stwierdził u nieszczęśliwej 
niewiasty pęknięcie podstawy czaszki, 
Z ran dziewczyny sączyła się krew. 

Przewieziono ją niezwłocznie do szpi 
tala im. Prez. Mościckiego. Wszelka 
pomoc lekarska okazała się jednak zbęd 
na. Po upływie 10 minut denatka wy= 
zionęła ducha, 

Była nią 21-letnia córka Weinberga, 
Róża, robotnica fabryki-„Gentleman'* 
przy ul. Limanowskiego. 

Od pewnego czasu zaobserwowali 
domownicy, że młoda kobieta zdradza 
objawy choroby nerwowej. Miało to 
być wynikiem nieodpowiedniej dla jej 
organizmu pracy w fabryce. Stan ten 
trwał od blisko pół roku. Rodzice zatro- 
szczyli się o los ich dziecka i nawet o- 
statnio leczyła się Weinberżanka u ied- 
nego z psychiatrów, 

Choroba jednak rozwijała się w szyb 
kiem tempie. : 

Dziś rano, kiedy rodzina desperatki 
pogrążona była w głębokim Śnie, sta- 
nęła ona na parapecie okna i z okrzy- 
kiem na ustach — rzuciła się na bruk... 
BERZEJUPEŻ a DART AZZŹW 


Grecja przed przewrotem 


Oficerowie domagają się wpro- 
wadzenia monarchii 
Wiedeń, 11 września 
Sytuacja wewnętrzna w Grecii wy- 
daje się byc poważna.* Ani z Aten, ani 
z Salonik nie nadchodzą żadne wiado- 
mości. Wszelkie usiłowania w kierunku 
uzyskania połączenia telefonicznego z 
Atenami, pozostały bez skutku. Władze 
greckie zamknęły, wedle nadeszivch tu 
wiadomości całą komunikację telefonicz 
ną i telegraficzną z zagranicą. 
- Władze greckie dementują pogłoski 
o bliskim jakoby przewrocie monarchi- 
stycznym w kraju, aczkolwiek nie da 
się zaprzeczyć, że sytuacia wewnętrzna 
w Grecji doznała znowu zaostrzenia w 
związku z energicznemi protestami ofi- 
cerów, domagającymi się natychmiasto 
wego przywrócenia ustroju monarchi- 
styczneśo. Oficerowie greccy grożą w 
dalszym ciągu zamachem stanu. 


Włosi opuszczają 
Abisynję 


Dżibuti, 10 września. (PAT) 
Przybyło tu około 200 włochów, za- 


$ umieszczono w szpitalu im. Prez Moś-|mieszkałych w różnych miejscowoś- 
Niewiadomski, jadąc wozem, wje- s 


ciach Abisynii. 


WOLNA TRYBUNA 


„STĘSKNIONĄ IRENA" W ORŁOWIE. 
Niech Pani napisze do męża o tem, że popek- 
nita błąd, którego bardzo żałuje, że wie Pani o 
tem, że sprawiła mu straszny ból, alę popełniła 
Fani swój szalony krok pod wpływem lekko* 
myślności i, że teraz dopiero, gdy opuściła g9 
Pani zdaje sobie sprawę z tego, kim w życiu 
Jej jest on i jak bardzo go Pani kocha. Niech 
Fani poprosi 6 przebaczenie i zapewni, że nigdy 
więcej nie zajdzie możliwość popełąlenia por 
dobnego szaleństwa, że miłością i przywiąza« 
ń'erm postara się Pani nadrobić tę straszną przy 
krość, jaką mu wyrządziła. O ile żywi jeszcze 
dla Niej odrobinę uczucia, miech da znak, że 
przebaczył i gotów zapomnieć o tem co było, 
Popełniła Pani błąd, ale błędu tego żałuje i ten 
szczery żal powinien być okupleniem jej grze- 
chów. 

„IYGRYS XX WIEKU“ W PABJANICACH 
ma w redakcji „Il. Expressu“ list do odebrania, 
który zostanie Mu przesłany po nadesłaniu bliż 
szego adresu i znaczka na porto, 

„WYKOLEJONY PODHALANIN', Jeżeli już 
sprawy zaszły tak daleko, że nle widzi Pan 
możliwości wspólnego pożycia, to niech Pan 
narazie. odseparuje się od żony i tak przetrwa 
przez pewien czas. Taka separacja daje czasa- 
mi dobre wyniki, a nie należy niczego zanie- 
chać, ażeby móc poprawić los swój I jeszcze 
jednej osoby, Proszę jednak pamiętać o tem, że 
jeżeli nie może Pan dać żonie tego duchowego 
ciepła, którego ma prawo się domagać, musi 
się Pan troszczyć przynajmniel o jej byt i po= 
trzeby materialne, Nie wolno Panu zapominać 
o tem, że ciążą na Nim pod tym względem po- 
ważne obowiązki, od których nie wolno się 
uchylać. 

PAN M. K. Z PŁOSKIROWA. List jest napi- 
sany tak niezrozumiale, że nie wiem kompletnie 
o co Pani w nim chodzi, Proszę się wyrażać 
jaśniej i nie operować półsłówkami i domyślni= 
kami, w przeciwnym razie nie będę mozła 
udzielić Panu żądanej odpowiedzi, 

" „WSCHÓD 19* W BARANOWICZACH. Nie 
radzę ryzykować, albowiem może się to skof- 
czyć fatalnie, Musi Pan starać się załatwić wy- 
jazd legalną drogą. Jeżeli się to Panu nie uda 
mioże Pan zostać wysiedlony spowrotem, nawet 
w najszczęśliwszym wypadku Jego wyprawy: 
Szkodaby zatem było ryzyka, Poza tem wąt- 
pię, żeby pozwołono Panu zabrać matkę, zaś 
opieka na odległość jest wykluczona, gdyż nie 

y Pan nic wysłać. Niech Pan stara się zar 
łatwić te sprawy przez konsulat. Jeżeli Jest Pan 
tamtejszym obywatelem, to nie powinno spra- 
wiać trudności. Niech Pan przedłoży odpowie- 
dnie dokumenty; stwierdzające, że się Pan tam 
urodził i na tej podstawie ma prawo do powro- 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
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Gangsterzy polują na dziecko Astorów 


Potomek miljarderów amerykańskich odbywać będzie w ciągu 
10 lat podróże dokoła świata, aby w ten Sposób uchronić się 


przed groźnymi porywaczami 


(sb) Do portu w Le Havre we Francji 
przybył okrętem pasażerskini mr. Ham- 
mond Richardson. Przybył on do Francji 
służbowo, albowiem opiekuję się jedno- 
letnim synkiem Johna Jakuba Astora. 
Najmłodszy potomek znanej rodziny mil- 


strzeżonym człowiekiem na świecie. 
Ważne te funkcje spełnia jeden z naj- 
lepszych detektywów prywatnych w 
Ameryce, Richardson. W związku z tein 
udzielił on przedstawicielom prasy sze- 
reg niezwykle ciekawych wyjaśnień. Jak 
się okazuje, jeszcze przed przyjściem na 


(sb) Królewski klub samochodowy 
w Lundynie czyni obecnie przygotowa 
nia do niezwykłego wyścigu. Bedzie to 
największy wyścig, jaki kiedvkolwiek 
został zainiciowany w dziejach automo 
bilizniu. Cały rok potrwaja przygoto- 
wania i start do tych niezwykłvch za- 
wodów nastąpi na jesieni 1936 roku. 

Trasa wyścigu ciągnąć się bedzie na 
przestrzeni między Alglerem a Joha- 
nesburglem. Samochody przejadą więc 
przez cały kontynent afrykański. W 
każdym samochodzie zajma miejsca 
dwaj szoferzy, którzy na zmianę będą 
prowadzić maszynę. Podczas. gdy je- 
deda będzie siedzieć przy kierownicy. 
drugi będzie spać. Samochodv wviadą 
z Algieru, przejadą przez cześć Sahary, 
potem przetną Nigerię. francuskie ko- 
lonje w Afryce centralnej, Kongo bel- 


Nairobi, Zambezi, wreszcie Fort Wik- 
totii j przez Transwal i Pretorie dotrą 
do Johanesburga. 


ionerów amerykańskich jest najlepiej | ko 


giiskie, Sudan, Ugandę, Tanzanaikę, j 


nie strzeżony. : 
Gdy młoda pani Astor znajdowała się 
w stanie błogosławionym, już szereg 
gangsterów amerykańskich czynił przy- 
gotowania, by porwać jej przyszłe dziec- 


jéwiat, potomek rodziny Asterów był K 


Doszło do tego, że jeszcze przed po- 
rodem roztoczono nad panią Astor od- 
powiednią opiekę, Dniem i nocą pilno 

ją sztab detektywów, złożony z 15 naj- 
wybitnejszych wywiadowców, Na dzień 
przed rozwiązaniem mąż pani Astor 
zwołał naradę wszystkich detektywów, 
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Wyścig samochodowy prze pustynie afrykańskie 


Gigantyczna impreza klubu londyńskiego 


Ogółem trasa ta wynosi 13.400 kilo 
metrów. Cała droga winna być przeby” 
ta bez żadiych odpoczynków. Samo- 
chody bedą jechać przez pustynie, nie- 
przebyte puszcze i stepy pełne dzikich 
zwierząt. W każdym samochodzie prze 
chowany będzie dostateczny zapas ben 
zyny j pożywienia. Celem zapewnienia 
bezpieczeństwa uczestnikom podróży, 
w każdym samochodzie bedzie się znaj 
dować kilka karabinów. rewolwery i 
większa ilość amunicji. 


Wyścig ten poza tem, że iest kon- 
kureńcią sportową, posiada również 
wielkie znaczenie dla rozmaitych towa 
rzystw transportowych i handlowych. 
Ustalone zostanie dokładnie. iaki typ 
samochodu najlepiej nadaje sie do prze 
bycia nieznanych terenów. czy na ko- 
łach, czy na taśmach, w iakie wyposa= 
| żone Są tanki. 


| Pierwsza nagroda wyznaczona za 


+pokonanie przestrzeni 13.400 km. -wy* 


c strzec pilnie sanatorium. De- 
Bora ę) zapewnili, że w sanatorium pa- 
ni Astor będzie się czuła zupełnie“ vez- 
piecznie, jednak po opuszczeniu leczni- 
cy nie mogą całkowicie gwarantować za 
bezpieczeństwo dziecka. £ 


Zrozpaczony. ojciec rozpoczął więc 
radzić się detektywów co ma czynić, by 
zapewnić dziecku całkowite bezpieczenń= 
stwo. Wówczas Richardson znalazł tyl- 
ko jedno wyjście. Zaproponował miano- 
wicie umieszczenie dziecka na jachcie. 
Astor zgodził się na ten projekt. Posta- 
nowiono, że zaraz po urodzeniu dziecko 
zostanie wysłane w podróż dokoła świa- 
ta. Potrwa ona dziesięć lat i w ciągu te- 
go czasu młody potomek rodziny Astor 
bedzie całkowicie zabezpieczony przed 
opryszkami. 

Richardson oświadczył dziennikarzom 
francuskim, że detektywi są bezsilni 
wobec gangsterów. Zbrodniarze ci znaja 
dokładnie plan willi, mają do dyspozycji 
olbrzymie środki finansowe i pracując 
w ukryciu, mogą stworzyć taką sytuacię, 
że dziecko musi się dostać w ich ręce. 
Wywiadowcy nie wiedzą natomiast kie- 
dy mogą oczekiwać ataku i dlatego nie 
mogą w odpowiedniej chwili zareagować 
na ewentualny zamach. 

W ciągu dziesięciu lat statek zawita 
do wszystkich portów świata. Będzie on 
odbywać w ten sposób podróże, aby być 
tam. gdzie w danej chwili panuje wios- 
na lub jesień. Jacht będzie więc unikał 
surowych zim i okolic, gdzie panują upa- 
ły. Dziecko będzie się znajdować stale 
pod opieką lekarską, a po kilku latach 
otrzyma również kilku pedagogów, któ- 
rzy dadzą mu odpowiednie wykształce= 
nie. Obecnie właśnie rozpoczął potomek 
Astorów, spadkobierca olbrzymiej fortu- 
ny, swa dziesięcioletnią podróż dokola 


i nosi 5.000 funtów szterlingów. czyli o-j73* 
tu do kraju, który uważa za swolą ojczyznę. koł» 130.000 zł. Wyścig ten wywołał; Świata. 
Myślę, że starania będą uwieńczone pżwnym wielką sensację w kołach sportowych, Jest to pierwszy wypadek. gdy mil- 
rezultatem, chociaż narazie mogą one nie wy-| to też już obecnie napływaia liczne joner amerykański w tak radykalny spo- 


Wiecej niż miłość 


Z nnn, 


dać wyniku, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


zgioszenja ze wszystkich stron świata. ! 


' —Czy fakt, że byłam dosłownie przez ' 


parę godzin mężatką* ma teraz zmienić ` 
naszą przyjaźń? Wymienię panu dwa! 
dalsze warunki prawdziwej przyjaźni:! 
,wyrozumiałość i wierność. Co do mnie, 
ito pozostałabym w dalszym ciągu pań- 
'ską przyjaciółką, choćbym się nawet do 
„wiedziała, że nie jest pan kawalerem. 

Tu oblała się znowu rumieńcem, bo; 
„złapała sama siebie na kłamstwie: nie | 


sób chce się uwolnić od gangsterów. 


ze wzrastającem zainteresowaniem, ona 
zaś kończyła ją: 

— I tak się stało, że dwadzieścia go- 
dzin po odjeździe, wróciłam spowrotem 
do rodzinnego domu jako dziewicza wdo 
wa. Jest pan pierwszym człowiekiem, 
któremu o tem opowiadam, bo rozumie 
pan chyba, że o tego rodzaju przejściach 
nie mówi się zbyt chętnie. Wogóle nie 
wspominam nikomu o tem, że byłam za- 


Nigdy nie przyszło mu do głowy, że piero on — niby uśpigną królewnę —miał prawda, zabolałoby ją to mocno, gdyby jmężną. To wszystko minęło niby jakiś 


ta dziewczyna o kształtach i twarzy nie- 


„zbudzić z tego odrętwienia. Nigdy — na- 


4 


iprzekonała się, że towarzysz jej miłych 


ledwie dziecka, mogła być mężatką. wet w najzuchwalszych marzeniach nie przechadzek jest żonaty. 


Głos jego brzmiał bardzo chropowato, 
kiedy wyiąknął: 


— Więc pani jest zamężna?... Dlacze juważałby to niemal za świętokradztwo. |czemś innem. 


go okłamywała mnie pani?.. Dlaczego 
nie powiedziała mi pani o tem wcze- 
śniej? 

Lusia spojrzała nieledwie z trwogą 
na jego zmienioną twarz. Ogarnęło ją na- 
głe przerażenie, że człowiek ten, do któ- 
rego czuła tyle sentymentu — zrażony 
może — odwróci się na pięcie i odejdzie 
od niej. Odruchowo chwyciła go za ra- 
mię. 

— Panie Januszku, dlaczego mówi 
pan do mnie takim tonem? Nie okłamy- 
wałam pana nigdy: zresztą był pan ostat 
nim człowiekiem, którego chciałabym 
oszukać! : 

— Więc dlaczego nie powiedziałaś 
mi, że masz męża? — niemal twardo rzu 
cił jej Raszek? 

— Bo nie pytał pan o to nigdy. A zre 
sztą nie mam już więcej męża, 

— Rozwódka? 

Lusia potrząsnęła głową: 

— Nie, wdowa! I po nim to właśnie, 
po swoim mężu noszę żałobę, 

Młody profesor milczał. To wszystko, 
o czem się dowiedział, spadło nań tak na- 
gle niby zła nawałnica, niszcząca grzędy 
delikatnych kwiatów. 

Inaczej wyobraził sobie tę, dla której 
w sercu swojem zbudował ołtarz czci i 
miłości. Śnił o niej niby o czystej dziewi- 
cy, o białych jeszcze uczuciach, którą do- 


przychodziło mu dorgłówy, że mógłby 
pieścić te jej :delikatne dziecinne usta: 


A tymczasem ideał jego nie jest już 
taki biały, jak o tem myślał. Nie obce jej 
są najskrytsze tajemnice małżeńskiej al- 
kowy, ani najzuchwalsze pieszczoty. In- 
ni juź całowali te usta, których on nie 
śmiał dotknąć nawet w sennem marze- 
niu. 

Uczuł w sercu przejmującą zazdrość 
i niechęć dla tej, która oszukała jego in- 
tuicję. Jeszcze bardziej szorstko niż po- 
przednio zapytał: 

— Dlaczego o tem wszystkiem mówi 
mi pani dopiero teraz? 

Lusię dotknął niemile ten jego ton. 
Zresztą nieprzyzwyczajona była do po- 
dobnei szorstkości. Duma kazała jej 
odejść bez wytłumaczenia się, skoro nic 
przecież przeciwko niemu nie zawiniła. 
Alesw źrenicach mężczyzny obok nie- 
chęci dostrzegła nagle wyraz takiego bó- 
lui smutku, że momentalnie zmieniła 
swój zamiar. 

Przysunęła się ku niemu bliżej i spy- 
tała, patrząc mu prosto w oczy: 


Czy zrobiłam panu coś złego? 
jrzony. 

— Zdawało mi się, że jesteśmy przy- 
jaciółmi. A jednym z warunków przyja- 


ła grać ze mną w otwarte karty, 


Janusz nie dostrzegł tego jej rumień- 
ca. Myśl jego zatrzymała się zgoła przyj 
; Czas jakiś milczał, aż 
|wreszcie podjął na nowo przerwany wą 

— Powiedziała pani, że była sacz | 
ną tylko przez parę godzin. Jak mam ten 
fakt rozumieć? 

Nie był już taki chmurny jak poprzed- 
nio. : 

Lusia spojrzawszy nań z uśmiechem, 
wzięła go poufale pod ramię i zaciągnęła 
w stronę ławki, stojącej na opustoszałej 
ulicy. 

Kiedy usiedli obok siebie, Lusia za- 
częła mu opowiadać smutną historię swe 
go małżeństwa. 


Naturalnie — z wrodzonego sobie 
taktu — mówiła bardzo dyskretnie, nie 
chcąc obciążać zbytnio matki, która zmu 
siła ją do tego wręcz potwornego mał- 
żeństwa ze starym i wyniszczonym hra- 
bią Dryświckim. 

Bardzo delikatnie napomknęła o mo- 
mentach, które nakłoniły ją do tego, że 
była tak bardzo matce uległa, — że cho 


— Dlaczego się pan na mnie gniewa? |dziło jej głównie o ratowanie zrujnowa- 


nego rodzinnego majątku, którego stra- 


Janusz był w dalszym ciągu nachmu-jty nie mógłby przeżyć jej drogi, schoro- 


wany oiciec. 
Jeszcze z większą rezerwą skreśliła 
przebieg dramatycziej nocy poślubnej, 


źni jest szczerość. Pani jednak nie chcia- |zakończonej śmiercią męża. 


Janusz Raszek słuchał opowieści jej 


koszmarny sen i gdyby nie fakt, że no- 
szę teraz nazwisko mego męża, nie wie- 
rzyłabym sama, że — przynajmniej ofi- 
cialnie — nie jestem już panną... Nie ża- 
łuję jednak tego swego poświęcenia. 
Aczkolwiek nacierpiałam się wiele, nie- 
mniej ofiarą moją udało mi się uratować 
na czas jakiś nasze Białodąbki. 

Raszek zerwał się z miejsca: 

— Pani powiedziała Białodabki... — 
Czy tak nazywa się wasz rodzinny ma- 
iątek? À 

Wdowa po hrabiu Dryświackim zau- 
ważyła ze zdziwieniem, że usta jei to- 
warzysza drżą niby w gorączce. 

— Tak—powtórzyła — nazywa się 
Białodąbki. 

Młody doktór chwycił ja mocno za 
rękę: r 

— A ojciec pani nazywa sié Gliw- 
ski?... Włodzimierz Gliwski? 

Jeszcze większe zdziwienie odbiło 
się w oczach dziewiczej wdowy. 

— Tak, nazywa się Włodzimierz 
Gliwski... Czy go pan zna? 

Czy go znam? — krzyknał gło- 
śno doktór. — Pani pyta czy znam dzie- 
dzica Białodąbków, Włodzimierza Gliw 
skiego, mojego naiwiekszero dobro- 
czyńcę i-opiekuna? Naturalnie. że go 
znam!.. I nietylko znam: kocham go 
tak bardzo jak rodzonego ojca. Ach. 
czyż przypuszczałem. że los pozwoli mi 
zetknąć się po tylu latach z jego cór- 
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UWAGI OBYWATIĄLA 

Op eka nań | młodzieżą 
| Pracu+ąGQ 


Młodzież pracuje w*przemyśle w tych 
samych warunkach, co i dorośli robot- 
licy. n 
którę specjalnie ciężkiłe i szkodliwe pra- 
ce sa młodzieży zaka: rane, poza temi jed 
uak szczególnemi wyj padkami pracuje 0- 
na w normalnych wa: sankach pracy fab- 
rycznej. Grożą jej więc te same, co i 
robotnikom dorosłym qiiebezpieczeństwa 
pracy, uiemne wpływ! i zbytwysokiej lub 
niskiej temperatury, twilgoć, kurz, pył i 
wyziewy trujące, hałots i szereg jeszcze 
innych niemniej szkod bwych czynników 

Młodzież nie jest jężdnak tak odporna 
na ujemne działanie jyracy, jak dorośli 
ludzie, organizm jej jżst słabszy, niezu- 
pełnie jeszcze sformo wany, rozwija się 
dopiero i krzepnie. tw, 

Dlatego zdrowie nfńódzieży podlega 
specjalnej ochronie prziywinej. 

Opiekę nad zdrowiem młodzieży 
przeprowadzają ubezp ieczalnie społecz- 
ne, które czy to w specjalnie zorgani- 
zowanych ośrodkach, {czy w ambulato- 
rjach, czy też przez lekarzy domowych 
badają wszystkich młodocianych, któ- 
rzy zgłaszają się do pracy: Pracodawca 
nie ma prawa przyjąć go pracy żadnego 
młodocianego bez spedialnego zezwole- 
nia inspektora pracy, yvydanego na za- 
sadzie Świadectwa lek:trskiego. 

Przepis o opiece le F arskiej nad mło- 
dzieżą jest jednym z n tlicznych przepi- 
sów ochronnych, któryr nietylko, że jest 
istotnie wykonywany, -śile nawet znacz- 
nie w praktyce rozsze f'zony. 

Formalne bowiem padania lekarskie 
przeistoczyły się w ofitatnich paru la- 
tach w istotną opiekę nnd zdrowiem młó 
dzieży. Młodzież jest b mdana nie raz, ale 
w miarę potrzeby i kill takrotnie, odsyła- 
ną na badania do speś jalistów, podda- 
wana specjalnym zabiygom leczniczym, 
oddawana opiece przyłchodni przeciw- 
gruźliczych, wysyłana do sanatorjów. 


^an OW r. 1983 zbadano ©koło 20,000 mło» 


dncianych. W jednej tylko Warszawie, 
3022, w tem 1428 kilk akrotnie, do spe- 
cialistów przesłano tu 51300 młodocia- 
nych, dokonano szeregił operacyj, badań 
krwi, płuc itd, w r. 4934 zbadano w 
Warszawie ponad 3 i tysiąca. 
Opieka lekarska nad/młodzieżą roz- 
szerza się i pogłębia coraz. bardziej, 
z wielkich fabryk przechodzi i do drob- 
nych warsztatów prach, do rzemiosła, 
sklepów, staje się coraz bardziej celowo 
rozbudowaną akcją profilaktyczną, która 
chroniąc w odpowiedrłtim czasie mło- 
dzież od ujemnych skt/ików pracy za- 
wodowej, przysparza społeczeństwu 
zdrowych i silnych zaj den 
“I .M. 


Notatnik nhiejski. 


W przyszłym tygodniu ů powołana zostanie 
do życia tymczasowa radą miejska w Łodzi. 
Będzie się ona składać z (24 członków, Tym- 
czasowa rada miejska będzie miała kompeten- 
cie wyłącznie opinjodawcze| a pozatem będzie 
sprawowała kontrolę nad diz fałalnością zarządu 
miejskiego, | 

w. . 

Znowu zanotowano w łodzi dwa wypadki 
tyfusu plamistego, Władze $sanłtarne przedsię- 
wzięły energiczne Środki, Jby nle dopuścić do 
rozszerzenia się zarazy. i 

R Ag g 

Wczoraj popołudniu w rtiieszkaniu własnem 
przy uł. Braterskiej 42 w'astrzatem z rewol- 
weru w skroń pozbawił się $życia 29-letni Bro- 
nistaw Wieloch, woźny zwiłąjzku straży pożar- 
nych woj. łódzkiego. 

e, f 

W końcu marca rb. al = konsulatu totew- 
skiego przy ul. Piotrkowsk02j 81 włamali się 
trzej znani złodzieje: Andrspajczak, Gawroński 
i Skobeje Zauważyli ich Mzdnak policjanci I 
aresztowali. Wczoraj sąd olfjręzowy skazał An- 
drzejczaka na 5 1 pół roku svięzlenia, Gawroń- 
sklego na 4 lata 1 Skobła ria rok więzienia, 


Rozpaczliwy czyn mężatki 


Łódź, 410 września. 
(gr). Po sprzeczce zj mężem napiła 
się trucizny Stanisławga Fleśnik, zam. 
no Stokach przy ul. Mikaszewskiej 10. 
Do desperatki zawezW/ano pogotowie. 
Lekarz przepłukał Fleś h ikowej żołądek. 
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Wprawdzie ustawy (przewidują, że nie | 


| 


Sz 


101X 


— 


LESRENS o 


W obronie służby domowej 


Str. 8 


i dozorców 


Skargi na pracodawców.—Co ustaliła łódzka 


inspekcja prucy 
nia sobie innej pracy. Czas ten ma okre 


Łódź, 10 września. 
Er okręgowy inspektor pracy. 


(k) Ostatnio coraz częściei dochodzi 
do zatargów pomiędzy służba domową! I właśnie wczoraj do okręgowej 
a pracodawcami przy wybowiadaniu |inspekcii pracy zwróciła sie. delegacja 
pracy. Służące zgłaszają sie do inspek- | Związku Zawodowego służących i do- 
cji pracy, skarżąc się, że w razie wy-*i zorców domowych, która prosiła p. in- 
mówienia posady odrazu znaidują się spektora o określenie czasu, jaki trzeba 
na bruku, gdyż nie maja czasu na wy- dać służbie domowej w razie wvmówie 
szukanie sobie innego miejsca. inia pracy. t 

Tymczasem kodeks zobowiazań, re- Inspektor ustalił, co następuje: 
gulujący warunki pracy pomiedzy służ-| SŁUŻĄCEJ, która otrzyma zwol- 
bą domową a pracodawcami. oowiada,| nienie z pracy, należy określić cztery 
że po wymówieniu zajęcia służacej na-| dni w tygodniu, kiedy bedzie 
leży dać odpowiedni czas dla znalezie-| wyjść na półtorej godziny i poszukać 


sobie innego miejsca. Ponieważ służące 
korzystają z 2-tygodniowezo wypowie 
dzenia ogółem od dnia wvmówienia bę» 
dą mogły osiem razy zwolnić sie z pra- 
cy na półtorej godziny, celem wyszuka 
nia sobie zajęcia. 

DOZORCY, którym przysługuje 3- 
miesięczne wymówienie, moga wyko- 
rzystać w tym okresie 6 dni i starać się 
o nową pracę, 

Pracodawcy, nie przestrzegałący 
tych zarządzeń okręgowego inspektorą 


mogła] pracy, będą karani przez referat karny. 


Skład sacharyny pod.. spódnicą 


Spotkanie na dworcu Kaliskim.—Wywiadowey w pościgu 
za kobietą.—Nieoczekiwany wynik rewizji 


Łódź, 10 września. niej oka, Pewnego dnia zauważyli ją na 

(k) W niecodziennych okoliezno-j dworcu Kaliskim, gdzie spotkała się z 
ściach w ręce władz wpadła Leonora| jakimś mężczyzną, z którym weszła na 
Lewandowska (Wawelska 38) zawodo- | stępnie do jednej z bram przy ul. Ko- 
wa przemytniczka. pernika. 

Na podstawie poufnych wiadomości Uwagę wywiadowców zwrócił fakt, 
komisariat straży granicznei roztoczył:że po wyjściu z bramy mężczyzna ów 
opiekę nad Lewandowska, podejrzewa-, nie miał już paczki, którą przedtem trzy 
jąc ją, iż sprowadza nielegalnie do Ło- | mał w ręce. 
dzi sacharynę, którą następnie sprzeda-; Przy zbiegu ulic Gdańskiei i Koper- 


ie licznym odbiorcom. 
Wywiadowcy przez kilka dni Śle- 
dzili Lewandowską, nie spuszczaiąc z 


j nika Lewandowska wsiadła do tramwa 


iu a następnie udała się w strone swego 
domu na ul, Wawelska. 


Kartoteki zdrowia w s 


Badamia Ick ar 


Łódź, 10 września. 

(v) Zajęcia w szkołach powszęch: 
nych już się rozpoczęły. 

"7W-ciągw najbliższych dni- lekarze 
szkolni przystąpią do badania zdrowia 
młodzieży. W pierwszym rzedzie zba- 
dane zostaną dzieci naimłodszvch klas 
szkół powszechnych, które poraz pierw 
szy dopiero zetknęły się ze szkołą. 

Na podstawie dotychczasowych ba- 
dań i spostrzeżeń, stwierdzić należy, że 
stan zdrowia młodzieży szkolnej pozo- 
stawia wiele do życzenia. Dzieci są 
przeważnie osłabione, anemiczne i złe 
warunki zdrowotne mieszkania oraz nie 


dostateczne odżywianie, odbiia się uje- 


mnie na rozwoju dziecka. Z tego też 
względu, w roku bieżącym wiele uwa- 
gi zostanie poświęconej zdrowiu dzieci 


| 


zkałach powszechnych 


shie smio ziežg 


szkolnych. 

Każde dziecko będzie posiadało spe- 
cialną kartotekę zdrowia, uzupełnioną 
każdorazcwemi badariiami  lekarskiemi. 
Chore „dzieci zostaną -Odseparowane” od 
zdrowych. Przedewszystkiem dzieci ia 
gliczne skierowane zostana do special- 
nej szkoły jagliczej, |ekko chore — do 
leczenia ambulatoryjnego. albo Ubezpie 
czalni, dzieci gruźlicze — wvsłane bę» 
dą do prewentorium do Łagiewnik, — 
przyczem będą jednak narażone na 
przerwę w pracy szkolneł, 

Sprawa założenia specjialnei szkoły 
dla dzieci gruźliczych jest dawno już 
rozpatrywana przez zarząd miejski w 
Łodzi, jednakże jeszcze, niestetv, ulega 
zwłoce wskutek braku odpowiednich 
funduszów. 


| 
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Łódzkie plantacje miejskie 


wysyłają swe eksponaty na zjazd do Poznania 


| Łódź, 10 września. 
(k) — Dowiadujemy się, że w dniu 20 
września rozpocznie się w Poznaniu 3-ci 
ogólnokrajowy zjazd ogrodników miej- 
skich, który potrwa do dnia 30 września. 
Na zjeździe tym wystawione będą 
eksponaty plantacyj miejskich ze wszy- 
stkich miast. Dla eksponatów łódzkich 
zarezerwowano 60 metrów ziemi, 
Referat p. t. „Typy zieleni miejskiej 


w zależności od rodzaju miast wygłosi na 
czelnik wydziału plantacyj w Łodzi — p. 
Rogowicz który będzie reprezentował na 
sze miasto na zjeździe. 

Poza tem w dniu 21 września odbę- 
dzie się w Poznaniu międzynarodowy 
zjązd towarzystw ogrodów działkowych, 
na który przybędzie wielu gości z zagra- 
nicy, 


Morderstwo w czasie libacji 


Szwagier-morderca osadzony został w więzieniu 


Łódź, 10 września. 
(gr) Jak wiadomo wczorajszej nocy za 
mordowany został w mieszkaniu wła- 


snem 27-letni malarz pokojowy Edmund | 


Wydrych, zamieszkały przy ul. Sosno- 
wej 18. 

Do Wydrycha przybyło wczoraj o 
godzinie 7-ej wieczorem kilka osób. — 
: Pomiędzy gośćmi znajdował się rów- 
| nież szwagier jego, 24-letni Zvgmunt 
Hałasiewicz, najbliższy sąsiad zamordo 
wanego. 3 ? 

Nagle powstał między nimi spór. 
Okazało się, że Hałasiewicz od dawna 
pała zemstą do swego szwagra. zaś po- 
wodem długotrwałej nienawiści była 
matka Hałasiewicza. 

Ponieważ wszyscy obecni mieli do- 
brze w czubie, kłótnia miała charakter 
wyjątkowo ostry. Hałasiewicz rzucił 


się na szwagra z nożem w reku i nim 
obecni zdołali oprzytomnieć. Wydrych 
leżał w kałuży krwi na podłodze. 

Lekarz dyżurny stwierdził 11 ran 
klatki piersiowej. Przewieziono go do 
szpitala św. Józefa. 

W drodze do szpitala Wvdrych — 
zmarł. f 

O potwornej zbrodni powiadomiono 
11 komisariat policii. Na mieisce wyde- 

legowano nięzwłocznie funkcłonariu- 

szów, którzy doprowadzili do komisar= 
jatu niefortunnych gości zmarłego. 

Przez całą noc odbywało sie prze- 
słuchiwanie. W areszcie pozostał Ha- 
łasiewicz pod zarzutem dokonania za- 
bójstwa, j 

Zwłoki tragicznie zmarłego Wydry- 
cha poddane zostaną sekcji. 


H 


W ślad za nią podążyli wvwiadow- 
cy. W pewnei chwili jeden z nich pod- 
szedł do Lewandowskiej i kazał jej u- 
dać się do komisariatu. Tam przy 0S0- 
bistej rewizji wyszła na jaw sensacyjna 
rzecz. Oto jedna z urzędniczek komisar 
iatu znalazła pod suknią Lewandow= 
skiej kilka paczek sacharynv. 

Pomysłową przemytniczke aręszto- 
wano. 

Wczoraj odiowiadała ona przed są- 
dem okręgowym, który skazał ią na 3 
iniesiące wiezienia. 

W wyniku rozprawy również w 
dniu wczorajszym, Lewandowska ska- 
zana została na 3 miesiące wiezienia za 
to, że w styczniu roku ub. przemyciła 
do Łodzi kilka kilogramów sacharyny. 

Wobec powyższęgo obydwa wyroki 
połączono i Lewandowską, która nawią 
sem mówiąc ma już za soba 15 wyro- 
ków skazujących, ukarana została 6 
miesiecznem. więzieniem, 0" 


Pobił gospodynię 
Awantura w mieszkaniu przy 
ul. Cmentarnej 


Łódź, 10 września. 

(gr) — Do ambulatorium pogotowia 
miejskiego przywieziono dotkliwie pobi- 
tą kobietę. Była nią 36-letnia Stanisła- 
wa R., zam. przy ul. Cmentarnej. 

Po nałożeniu rannej opatrunków, prze 
wieziono ją do jej mieszkania. 

Pani R. pełni od kilku lat obowiązki 
gospodyni u właściciela składu instru- 
mentów muzycznych. 

Ostatnio dochodziło do częstych scy- 
sji pomiędzy nia, a jej chlebodawcą. Jed- 
na z awantur zakończyła się wreszcie 
bójką. 


Skróty felegraliczne. 


— W Breście rozpoczął się wczorai Sen- 
sacyjny proces szpiegowski przeciwko Lidji 
Oswald. 

— 23 uczestników powstania w Albanii ska- 
zanych zostało na karę Śmierci a 10 na dożywot 
nie więzienie. 

— Na Śląsku polskim wydarzyła się kata- 
strofa samolotowa, w której zginęli dwaj lotnicy 

— W pobliżu półwyspu helskiego zatonął 
żaglowiec niemiecki „Flottbeck”. 10 marynarzy 
zatonęło. 


Wyjaśnienie 


W związku z notatką p. t. „Wiecę 
przedwyborcze*, zamięszczoną w 247 
numerze „Expressu“ wyjaśniamy, iż na 
zebraniu włókniarzy nie przemawiał p. 
Stanisław Krzynowek, kierownik klaso» 
wego związku włókienniczego, ale przed 
stawiciel ZZZ, noszący to samo imię i 
nazwisko, 
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WTOREK, 10 września 1935 r 
„5.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.33—6,34; Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
6,50 Gimnastyka, 6,50—7,50 Muzyka — płyty, 
przerwie o godzinie 7,20: 
ranny  7.50—7,55 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 7,55—8.00: Parę informacyj, 8.00—8.10: 
Audycja dla szkół, 8,10—11.,57; Przerwa. 11.57— 
12,03; Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa -12:03 — 12.15: Dziennik południowy. 
12,15—12,30 „A my za nią jak za panią" — au- 
dycja dla szkół — dla dzieci młodszych — pióra 
Janiny Porazińskiej, 12.30—13,25 Koncert po- 
łudniowy u działem solistów (płyty). 13 25— 
13,30 Chwilka dla kobiet, 13,30—13,35 Z rynku 
pracy. 13,35—14,30 „Nasze pieśni į piosenki” — 
płyty. 1430—15,12 Przerwa. 
15.12—15,15 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.25, P-zerlad giełdowy warszawski 
15.25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—16.00. Koncert w wykonaniu zespołu Ha- 
liny Adamskiej - Grossmanowej. 
16.00—16.15, Skrzynka PKO, 
16.15-. 16.30, Pieśni w wykonaniu izy Rola. 
16.30—16.45. Utwory skrzypcowe w wyk, Anto- 
niego Szafranka PRA. z Katowic, 
16.45—17,00, Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi prof, B. Rutkowski 
17,00—17.15, „Wielkie i drobne wynalazki” — 
„Qd mleka do taśmy filmowei'" —- odczyt wy 
głosi inż, Ludwik A x:n 
1715—17,30. Koucer: solistów -—- płyty, 
17,30—.17.50, Koncert organowy F-dur G, Haen- 
dla w wykonaniu i z objaśnieniami prof, Bro- 
nisława Rutkowskisś> (transmisja z Konser- 
watorjum Waisz.;. 
17,50—18,00. Skrzynka językowa -- prof. Witold 
Doroszewski. 


18,00—18,30 Muzyka taneczna w wykonaniu Ma- į f 
tej Orkiestry P, R, pod dyr. Zdzisława Gó- | rzecz pogorzelców, 


rzyńskiego, 

18.30—18,40, Rozmowy z radjosłuchaczami — 
przeprowadzi red. Jan Piotrowski, 

18.40-18.45. O wszystkiem potroszku, 

18.45—19,10. Fr, Schubert: Symfonja H-moll (nie 
dokończona) — płyty, 

19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.20—19.35, 

19,35— 19,40, 

19.4 —19.50. 

19,50—20,00: 

20.00—20.20, 
ra (bas), 

20.20—20,30, Omówienie koncertu, europejskiego 
z Budapesztu, 

20.30—21.30, Transmisja z Budapesztu — kon- 
certu europejskiego. poświęconego Francisz* 

-kowi Lisztowi 

21,30—21.40, Dziennik wieczorny, 

21.40—21,45. Obrazki z Polski współczesnej, 

21.45—22,30 Muzyka lekka w wykonaniu Małej 
Rey P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 

-,SKIeŚ0D..'. Ka tno rh 21 

22.30—22.45, „Dopolavaro” — feljeton wygłosi 

Irena Jabłowska, 


Koncert reklamowy, 
Wiadomości sportowe lokalne- 
Wiadomości sportawe ogólne, 
Pogadanka aktualna. 


22,45—23.00, „Łódzkie minuty literackie“ — po“ 


ezje Tadeusza Żeromskiego odczyta autor, 
23.00 2303: Wiądomości meteorologiczne dla 
komunikacii lotniczej 
23.05-23.30. „Podróż po Europie” — „Jedziemy 
do Francji" — (Audycja muzyczna z płyt) 


h ATNYCJE ZAGRANICZNE, 

BRATISLAWA, „Peer Gynt” — dramal Ibsena 
z muz. Griega, 

BUDAPESZT. Koncert europejski vóśw. utworom 
Fr. Liszta, Dyr. Dohnanyi, Sol, Bela Bar- 
tók (łort,) i A. Bethy (śpiew), ; 

PARIS P, T. T, „Arlezjanka” — dramat Dandeta 
z muz, Bizeta, 

RZYM. Rozmaitości. 

MEDJOLAN. „Les petits brebis" — 


operztka 


ziennik po”. 
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Szpitale łódzkie są przepełnione 


W miejskich 


szpitalach daje się dotkliwie odczuwać %»rak wol- 


nych miejsc.—Nad czem będzie debatować Rada Sizpit:lna 


Łódź, 10 września. 

| (v). Dnia 19 września odbędzie się, 
pod przewodnictwem p. wiceprezyden- 
ita Kozłowskiego, posiedzenie Rady Szpi 
,talnej z udziałem wszystkich dyrekto- 
! rów szpitali łódzkich, p. inspektora wo- 
| jewódzkiego, p. inspektora  szpitalnic- 


twa miejskiego oraz nacz. Wydz. Zdro- 
wotności. Rada Szpitalna obradować 
będzie nad ułożeniem preliminarza bu- 
dżetowego na rok przyszły. 

Głównym tematem obrad będzie jed- 
nak sprawa powiększenia ilości łóżek 
szpitalnych w Łodzi. 


Tragedia pogorzelców ze Szczercowa 


Specjalny komitet podjął akcję pomoey ofiarom 
katastrofalnego pożaru 


Łódź, 10 września: 


|są nietylko ofiary w  gotowiźnie. ale i 


Ludność MIaAR wzrasta z roku na 
rok bardzo wydatni't, podczas gdy ilość 
łóżek w szpitalach nie zwiększyła Się 
już od dłuższego cazsu. W związku ż 
tem zdarzają się wypadki, że brak jest 
wolnych miejsc w szpitalach miejskich i 
chorzy czekać mui;zą swej kolejki. 

Szczególnie kat istrofalnie brak łóżek 
daje się odczuwać 4 iv szpitalu Marji Mag 
daleny, przy ul. ET rariwajowej, gdzie 
przymusowo pozos jają na leczeniu córy 
Koryntu. 

W związku żż bezrobociem i nędzą 
powiększa się w Łtjdzi stale kadra ko- 
biet, oddających się; nierządowi. Następ- 


(v) Po groźnym pożarze w Szczer- również w riaturze, a specjalnie zaś w stwem tego jest w::rost ząchorowań ia 
choroby weneryc rne,  szerzące Się 
miasta w obliczu nędzy i grozy zbliżają-| Ostatnio komitet wystosował poda- wśród łódzkich-. ikoryntianek. Szpital 
cej się zimy, zawiązał się specjalny ko- nie do Ministerstwa Opieki Społecznej Marji Magdaleny ni e może podołać swe- 
mitet powiatu łaskiego, celem niesienia z prośbą o przyznanie pewnych kwot inu zadaniu, ze wz ględu na brak miejsc 


pomocy pogorzelcom. dla pogorzelców celem odbudowy spa- dla ulckowania ws zystkich chorych ko- 


Kwoty wypłacone przez towarzy-; lonych siedzib. Skierowana została rów- biet lekkiego prow adzenia się. 


stwa asekuracyjne okazały się w wielu 


nież prośba do dyrekcji Lasów Pań-! 


Rada Szpitalna, |po zbadaniu wszel- 


wypadkach niewystarczające do odbu-, stwowych o przyznanie drzewa budul- kich materjałów w? tej sprawie, obliczy 


dowy siedzib i odkupienia zniszczonego 
gospodarstwa. Komitet pomocy 
zajął się obecnie akcją zbiórkową na 
przyczem zbierane 


cowie, który pozostawił ludność całego materiałach budowlanych. 
| zatem! 


. Cowego. 

W ten sposób Szczerców, choć po- 
woli, zaczyna się jednek dźwigać z gru- 
zów i ©dbudowywać. 


Jak czesfo chodzimy do kina 


5 i pół miljona biletów sprzedano w Łodzi 
w ciągu roku r 


Łódź, 10 września. ` 
(k) Kina i teatry łódzkie mimo kry- 
zysu cieszą się frekwencja. Ze sporzą- 


Recital śpiewaczy Edwarda Bende- dzonych przez wydział statvstyczny o- 


f bliczeń wynika, że w ciagu ubiegłego 


roku kina w Łodzi sprzedały ozółem 5 | 600,000. 


i pół miliona biletów wejścia a teatry— 
550,000 biletów. 

Okazuje się więc. że łodzianin cho- 
dzi przciętnie 
raz do roku do teatru a 10 razv do kina. 


F, p <> -a 
Burziiwa 
2n3lažia swt| 

Łódź, 10 września. 
(gr) — Władysław Kołecki, sokator 
domu przy ul. Jęczmiennej 15, nie płacił 
od dłuższego czasu komornego. W kwie- 
tniu r. b. został z mieszkania wyeksmiło- 
wany, j 

Koteccy nie dali jednak za wygrane, 
Pewnego dnia, w tajemnicy przed właści- 
cielem domu, wprowadzili się do mięsz- 

kania, które poprzednio zajmowali. 
Kiedy gospodarz dowiedział się 0 
tem, przy pomocy dozorcy i kilku lokato 
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Napisał 


— Tak jest napewno... — odparł Ro- 
bert. — Nie wprowadzałbym przecie 
pana w błąd... Zresztą, pan to może na- 
tychmiast sprawdzić... 

— Nie wątpię, że pan mówi prawdę.. 


Sprawdzić już tego, niestety, w tej 
chwili nie mogę ze względu na zbyt póź- 
ną porę... Ale biorę to za prawdę bez 
sprawdzenia... Mimo to brak panu jesz- 
cze dokumentów, stwierdzających nie- 
zbicie, że ta pani jest właśnie córką hra 
biego Krasnowskiego.. Proszę mi nie 
brać tego za złe, ale w takich sprawach 
formalność jest niezbędna... 

— Rozumiem to doskonale i dlatego 
właśnie zaznaczyłem na wstępie, że z 
chwilą aresztowania barona i wypusz- 
czenia narzeczonego tej pani na wolność 
wszystko zostanie wyjaśnione... 


— W takim razie musimy odroczyć kurenta. 
| Wspólnie opracowano tekst 


tę sprawę aż do przedstawienia przez 
panatkoniecznych dokumentów... 

— Z tem się zgodzę, ale-.. proszę o 
formalne stwierdzenie, 


Oczywista, że w latach, gdy kryzys 
nie dawał się tak bardzo we znaki, frek 
lwencja w kinach i teatrach bvła więk- 
sza. I tak np. w roku 1930 kina sprzeda 
ły przeszło 700 tysięcy biletów a teatry 


Na przestrzeni ostatnich trzech lat 
liczba łodzian, odwiedzających kina i te 
atry utrzymuje się na tym samvm mniej 
więcej poziomie. j 


|jaka kwota winna być wstawiona-do 


budżetu miasta íŁ odzi na rok przyszły 
celem rozbudow.an la szpitalnictwa łódz- 
kiego, Sy. R : 


1. SE 
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„ Godziny ranne zap powiadają się nieszczegól- 
nig. Już koło godz. B-ej narażeni jesteśmy na 
różne przy!” "u szyk anv i nieporozumienia z u- 
sobami ster „ii i nęjwiastami. Dò godz. 10-6i 
nie należy zułatwiać, interesów weksłowych i 
bankowych. ani pożyććzać pieniędzy od kogoś lub 
komuś. Począwszy (od godz. I0-el panuje iep- 
szy nastrój. Jest to odpowiednia pora do wy- 
ruszenia w podróż i gr zyimowania służby domo- 
wei. Działają takżeżj iomysine wpływy dla no- 
wych poczynań i prze Isięwzięć, mających zwią: 
zek z metalami i ognie: ħ. Południe sprzyja ubie- 
ganit się | obeimowas fu posad w urzędach.” O} 


ARCH LB 8 38 p Ki do godz! 14-€] przyniesie różne 74: 
a's £ Ę wikłania i niepowodźrinie w związku z osobami 


eriiog sątowv 
rów. znowu wyeksmitował rodzinę. Po- 
wstała awantura, Po stronie wyeksmi- 
towanych stanęli: Ignacy Stymczak, Le- 
on Wojtczak i Tadeusz Malinowski. 
Wszystkich pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. | 
Sąd grodzki skazał w dniu wczoraj- 
szym Władysława Koteckiego na 8 mie- 
Sięcy aresztu, żonę jego Stanisłowę i sy- 
na Bronisława — po 4 miesiące, zaś 3-ch 
sąsiadów po 6 miesięcy. 
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Sensacyjny romans współczesny. 


dla „Expressu* — JERZY BAK. 


odbiór pieniędzy... 

Dyrektor Renn zmrużył oczy. Zro- 
zumiał, że ma do czynienia z nielada 
przeciwnikiem. 

— Dobrze... — musiał się zgodzić. — 
Możemy to stwierdzić na piśmie... 

— Przy dwuch świadkach... — dodał 
Robert. f 

— Pan jest, widzę, bardzo ostrożny. 

— Tei ostrożności nauczyło mnie ży- 
cie... Doszedłem do wniosku, że czło- 
wiek nigdy nie jest dostatecznie ostroż- 
ny, jeśli chodzi o walkę z wrogami... 

— Kogo pan proponuje na świad 
ków?... 

— Wszystko jedno.. Mogą być pier- 
wsi-lepsi dwaj urzędnicy bankowi... 

Dyrektor Renn zadzwonił na woźne- 
go i kazał sprowadzić kasjera oraz pro- 


proto- 
kułu, stwierdzającego, że 31-go grudnia 
1933 roku o godzinie 7-ej wieczorem 


podjęcia złożonej dla niej przez ojca ŝu- 
my pół miljona dolarów.. Poświadcze- 
nie to, podpisane przez dyrektora Renna 
i dwuch świadków, Robert schował do 
kieszeni.. 

— Teraz już jestem spokojny-.. — 
rzekł do Hanki, gdy opuszczali bank. 


_ ROZDZIAŁ 230. 
NIEZWYKŁA OFERTA. 

Dyrektor Renne zaklął zcicha po wyj 
ściu Roberta i Hanki. 

— Spryciarz!.. — dodał niemal z 
pianą na ustach. — Zaszachował mnie!.. 
Teraz już wszystko przepadło!.. Jeżeli 
tego Lubowa nie wypuszczą, to on się 
postara o duplikaty dokumentów.. Z tej 
strony nie można się spodziewać żad- 
nych przeszkód... A że to jest prawdzi- 
wa hrabianka, o tem niema co wątpić... 
Więc co robić?... 

Przez chwilę stał niezdecydowany, 
lecz nagle powstał z fotelu, zerknął na 
zegarek i mruknął: 

— Teraz już napewno niema na co 
czekać!.. Dobrze, że jutro Święto!.. Wy- 
pocznę!.. Już wpół do ósmej!.. Teraz 
już możemy spokojnie zamknąć bank... 

Zadzwonił na woźnego. 

— Czy jest tam ktoś jeszcze?... 

— Z urzędników niema nikogo. pro- 
pa: pana dyrektora... Wszyscy już pó- 
Szli... 

— No, oczywiście... Któżby tu chciał 
siedzieć tak późno... Śpieszy się im do| 


że hrabianka zgłosiła się pewna osoba, podając się zaj zabawy sylwestrowej... Mój gabinet już 


Krasnowska zgłosiła się w tęrminie po hrabiankę Tamarę Krasnowską, celemi też można zamknąć.» 


„przyjazne. 


wpływowemi. Nie m ileży o tej pórze uawięzy- 


twać stosunków z pra wnikamij lekarzam. Dzia- 


taig także uienne wpływy dla stanu zdrowia; 
szczególnie na dziecą podatne ua zaziębienia, ná- 
leży bardzo uważać. ‘Cd godz. 14-e: do rodz. 
I7-ei pomyślny obrót wezma sprawy miłosne i 
Dobrze gest także o tej porze zała- 
twiać ważną korespx) ndencię i składać wizyty 
osobom wyżej stoiąśsym. Miedzy rodz. 17-14 a 
godz. 20-tą. oczekują mas drobne rozczarowania 
i nieporozumienia z ; podwładnymi. Wieczór za: 
Jowiada się dobrze i nadait się do spekulacyj i 
zawierania umów. $ AJ 7% 

Dziecko dziś urotzone -- dumne: energiczne, 
często ulega egoizneywi. inteligentne, zrmienne, 


„Pociąg do zbytku i p) zepycliw, posiada zdolneści 


w różnych kierunkac: 1. 


ny i zerkał na dyrektora spode łba. " 

— Nie mam Śi niałości panu dyrekt- 
rowi powiedzieć, alen. 

— Co jest”... i 
— Tam czeka: jeszcze 
sant... y i 
— Teraz?-. O tei porze?.. Wyklu- 
czone!!.. Już mnit: niemal.. 

— Nie chciałem go wpuścić, ale om 
powiada, że to baj rdzo ważna sprawa... = 

— To mnie nýs nie obchodzić... Wie- 
rzę mu, że jest ważna. ale dla niego. 
Proszę zamknąć k:zabinet!.. Futra! 

— On niby 19 fwi, że «przyszedł w 
sprawie tej hrabi?nki... 

— Co? Jakiej hrabianki? »«* 

— Nie wiem.., Tak tylko kazał powie 
dzieć... A 

Dyrektor Ren!) zagryzł wargi. Jesz- 
cze raz spojrzałł na zegarek, potem na 
woźnego: i 

— No... niech +wedzie.. Szybko.. 

Woźny wysżiedł. Dyrektor Renn 
przymknął oczy. Sprawy hrabianki nie 
wolno mu było teraz lekceważyć... 

Po chwili otworzyły się drzwi i na 
progu stanął męż =zyzna, skrzętnie ukry 
wający swą twarz. Dyrektor przyjrzał 
mu się uważnie. 

— Kim pan je st?... — zapytał z lek- 
ką trwogą. i 

— Psssst.. %4 odparł 
gość. — Za chwil::czkę... 

Obejrzał się wi stronę drzwi, za któ- 
remi znikł woźny”. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Y 


ieden intere- 


tajemniczy 


- 


BE a i 


ao 


_ STRESZCZENIE POCZĄTKU I" EŚCI 
3 pomiędzy dyrektorem„fabryki rur kanalizacyj 


Alfredem Krauserem a jego szoferem ` 
nem Rogoszem doszło "śwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim, Rogosz został a- 
ony z'pracy za to, że ujął się krzywde spolicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, 
próżno eos o to, by nie skazywał ua głód jego 
Żony i dziecka. Dyrektor ienił się z wściekło- 
ści, zezwał Rogata i kazał mu 
?EEY nie pokazywać. ä 

o wyjściu Rogosza "do gabinetu dA 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta, — 
Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
koi się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 

jego śmierć. 
t „diana wczesnym okiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z EE łową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej 
treści; 

„Do WadóRoKa policji» Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią a wymówienie pracy". 

Dwaj agenci udali się i mieszkania Rogosza, 
gźzie wszyscy spali za Na rozkaz agentów 

ogosz ubrał się i 
czego, „Młody, szo er AG ierat się „zbrodni, jed- 
ak było rzeciw niemu wiele ”*"wodów,.by 
mory było dać. wiarę jega tłomaczeniom. 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz został 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa, — Berlin rozegrało Pia niesamowite wyda- 
rzenie. 


się więcej na 


-  W-jednym z przedziałów drugiej klasy sie- 
działo .dwuch podróżnych. Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary, które zasłaniały mu oczy. 
W pewnej chwili pociąg wiechał na zwrotnicę, 
Podróżny 'stracił równowagę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził się 
| spojrzawszy tamtemu w oczy- począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żyją!. Szaleńca wysadzono 
na naibliższej stacji- 
"dwa. miesiące po „wypadkach - Tan 

Rdgosz: stanął prżed: sądem, Kiry rskazał goiza 
zamordowanie dyrektora  Krausera na 15-1at 
więżienia: Rogosz uparcie/twierdził, że jest nie- 
ać ale nikt imt nie wierzył, nawet własna 

"Udbnajo piętnaście długich lat i Rogosz za 
dwa tygodnie ma opuścić mury więzienne, 
Wskutek gorących próśb Rogosza, więźnia nu- 
mer 16, naczelnik więzienia przyjmuje go u 
siebie w gabinecie. Ledwo Rogosz przestąpił 
próg gabinetu wymamrotał błagałnie: | 

— Panie naczelnikut.. Ja proszę i zaklinam 
na wszystkie świętości: niech pan to dla mnie 
zrobi... Przecie to nie ješt, takie niemożliwe... 
Panie naczelniku, panie naczelniku!.. 


ob 


a -0 co wam chodzi? — przerwał na- 
czelnik. — Prosicie o Coś, a ja nawet nie 
wiem, O co... 

-*»—"Powiem zaraz v wiżystikó: tylko 
niech mnie pan wysłucha... Dobrze?... 
Tu się przecie rozchodzi o moje dalsze 
życie, o mój honor, o moją rodzinę... Ja 
tu siedzę — niech pan -tylko pomyśli — 
piętnaście lat!... Piętnaście lat — nie-|; 
winnie |... 

Na twarzy naczelnika ukazał się gry- 
mas zniecierpliwienia. 

— Nikt tu nie siedzi niewinnie... 
rzekł dobitnie, — „Jeżeli sąd skazuje kę 
ę, to napewno 

temu... 

Jan Rogosz Bie, ręce i 
cicho. - a 

— Ja nie mam, broń Boże, pretensji 
do sądu, Po mnie skazał... — mó 
matowym głosem. — Ja wiem, sąd mu- 
zat mi dać tę karę, bo tak bay Akagi wy 

ało, że to ja zabiłem tego Krausera.., 

Ndaby nie uwierzył, że to nie ja... Trud-| 

16 — nic nie można było na to poradzić 
i tak mi, widać, było przeznaczone... 


teraz, kiedy już prz łem w 
więzieniu piętnaście lat — mam chyba 
prawo zrobić wszystko, żeby oczyścić 


się z tej zbrodni, w której ja moich rąk 
maczałem.. Prawda, panie naczel- 


— Naturalnie, to jest wasze prawo... 
Jeżeli potraficie dowieść swojej niewin- 
ności... 

— Potrafię, panie naczelniku.., Właś- 
mie teraz potrafię... — przerwał więzień 


z'mocą: — A zależy” mi na tem więcej, 
niż na życiu... -B 
Głos więźnia się załamał, 


wzruszeniem. $ i 
Naczelnik bębnił palcami po biurku, 


podcięty 


zo Nanieał spęcjalnie dla . Enpresa: 


lz nimi do urzedu śled- | 


Bogdan Lot. . 


IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


| REES ETE S romans współczesny 


AnA się z FASEA Ay enia czło 
- |wiekowi; który po piętnastoletnim po” 
"|bycie w więzieniu miał jeszcze tyle siły 
woli, by stanąć do walki z rzeczywistą, 
czy też trojoną — niesprawiedliwóścią 
losu. Uśmiechnął się życzliwie i powie- 
dział: 

—.No, niedługo, bo za dwa tygodnie, 
będziecie wolnym człowiekiem, a wtedy 

t wam nie stanie na przeszkodzie w 
tem, co zamierzacie zrobić... Oczywiście, 
o ile to wszystko będzie źgodne z pra- 
wem. 

Więzień wybuchnął ałęożzekiwknie! 

—Nie, panie naczelniku, to jest nie- 
możliwe!... -Ja nie mogę tu siedzieć je- 
szcze przez dwa tygodniel.. Ja muszę 
dzisiaj stąd wyjść — teraz, terazl..: 

Na twarzy naczelnika odmałowsło się 
niezwykłe: zdumienie. 

— (o też gadacie człówieki? Pięt- 
naście lat siedzieliście, cierpliwie, a te- 
raz zależy wam na ych dwochę tygod” 


jek A % i - 
— Na Sidem dniu pi za leży, ie 
naczelniku!... — mówił Rogosz w gani 

większem wzburzeniu. — Na każdym. 


dniu, na dzisiejszym nawet,:ba jutro: mo- : 


że już być zapóźnol... Niech mnie pan; 
zrozumie, panie naczelniku... l 
— Nie mogę tego zrozumieć... . 

. — Dlaczego? —-Głos więźnia „był 
nabrzmiały trwogą — Przecie, jak mnie 
pan dziś nie wypuści, nię będę mógł iuż ! 
dówieść nigdy swojej niewinności 1/70 
stanę dla wszystkich mordercą do, koń- | 
ca życia... Ja muszę dżiś wyiść!.. 
— To jest niemożliwe... 


Nie mam! 


nem, ç Wat 
wam pozostały: -do (OSR ala 
prawdy nic wobec PIWO lat. i 
— Ja wiem, panie naczelniku, w ja 
siedziałem przecie niewinnie i mam. 0-: 
statnią sposobność, 'żeby pokażać wszy- 
stkim, że nie maczałem rąk w tel zbró- | 
dni... A mogę to zrobić — dźiś. naipóź- 
niej — jutro, bo potem będzie już za- 
późno... Niech pan mie wysłucha do 
końca, dobrze, panie raczelniku?.. ~Ja 


Oraz | 


"|szę: niech mnie pan dzisiaj 


prawa A aiun przed, termi- 


3 


Pee 


SOSEZEM przed trzema dniami wiado- | chodu i trzykrotny sygnał trąbki samo- 


mość 'od-mojego jedynego przyjaciela, ; 
że teraz właśnie jest okazja, żeby do- 
wieść mojej niewinności... Za tydzień---; 
tak mi pisał ten przyjaciel w  grypsie'* 
może już być zapóźno... Więc niech mi 
pan hie odmawia — zaklinam na wszy- 
stkie świętości — i niech mnie pan dzi- 
siaj zwolni... Ja potem mogę przyjść, 
napewno przyjdę, żeby te dwa tygodnie 
odsiedzieć, ale — dziś — jutro — muszę 
być w Warszawie... Dobrze?.. 

, — Już wam mówiłem, że nie mogę 
zwalniać więźniów przed terminem.. — 
odpowiedział naczelnik — Musiałbym 
się zwrócić do ministerstwa, a to mo- 
śłoby potrwać długo... Jedno tylko mo- 
gẹ dla was zrobić: zatelefonuję do po- 
dicji warszawskiej, żeby wszczęła Śledz 
two w tej sprawie... 
dać jakieś bliższe szczegóły, bo nara- 
zie nic jeszcze nie wiem, w iaki sposób 
chcecie dowodzić swoiej niewinności... 

Twarz Rogosza skamieniała i po- 
kryła. a chmurą powagi. 
Nie, panie naczelniku... Ja  bliż- 
Szych szczegółów nie mogę powiedzieć. 
A zresztą, tu policia nic nie zrobi, ani 
inikt na świecie... To tylko ja mogę zro- 
‘bić... I dlatego jeszcze raz pokornie pro- 
wypuści... 
Chociaż na dzień, na dwa dni... 

— Niestety, prawo 
mnie: nie wolno go łamać... 
kdla was w inny sposób coś zrobić. ale 
musicie mi dokładnie e wszystkiem po- 
"wiedzieć... Więc? 


wą. 


i nie mogę.:. * 
s Trudno... Nie chcę was namawiać. 


Tu naczelnik rozłożył ręce — dla do-; 


bitneśo nodkreślenia, że nic nie może u- 
iczynić dla więźnia. 

Jan Rogosz opuścił ciężko głowę na 
piersi i wolnym krokiem wyszedł z ga- 
binetu naczelnisa więzienia... 
| „Za nim postępował krok w krok do- 
ZOTCA... 


>$ Rozciział 4. 
‘Muste stąd uciec...” 


Jan: Rogosz wrócił «do * swojej” "celi'|- 


jakby starszy o dwadzieścia lat... 

Sylwetka jego była przyżarbiona, 
policzki zapadnięte, a pod oczami wy- 
stąpiła sieć głębokich zmarszczęk. Bez 
słowa rzucił się na pryczę i wlepił przy- 
gasłe, apatyczne oczy w sufit. 

Jego towarzysz niedoli, Wojciech 
Biruń, skazany na osiem lat za rabunek 
iZ bronią w ręku, podniósł się leniwie ze 
swego NSW a. 

No; i jak? — „rzucił pytanie. 

— Nic... Odmówił... 

— Odrazu -ci Mówi, Że to wszyst: 
ko na nic... Oni nawet na dzień przed 
terminem nikogo nie zwolnią... Tak, tak, 


wit| każdy musi dokumentnie „swoje odste- 


dzieć... 

—Masz papierosa? — przerwał Ro- 
|gosz. 

=u Zarda skręcę... 

„Biruń sięgnął ręką pod pryczę i wy- 
e|Ciągnął pudełko z tytuniem i bibułkami. 
My; dużą wprawą sklecił dwa - papierosy 
i poda! jednego Rogoszowi.- 

Palili ostrożnie, żeby dozorca, prze- 
DAC się po kurytarzu, nie zauwa- 


— I co myślisz robić? — zapytał po 
chwili Biruń, 

— Jeszcze nie wiem... Ale jedno jest 
dla mnie pewne: jutro muszę już być w 
Warszawie... 

— Phi.. Każdyby tak chciał, ale, jak 
naczelnik odmówił, to nie dasz rady... 

— Ucieknę... Trudno... 
się o wszystkiem dowiem — niech mnie 


będzie jedno. 


BIEN — Stąd jeszcze nikt nie zwiał!.. 

A ja muszę stąd uciec!.. — powtó 
PAY! Rogosz z uporem i zerwał się z 
pryczy. Stanął pod małem, zakratowa- 
nem okienkiem i począł się w nie wpa- 
trywać, z uporem i tępotą. 

apomnij o tem... — mruczał Bi-| 
ró, j jakby do siebie — Nas tu pilnują le- 
piej, jak takich śgalerników, wiesz? Cho-| 
ciaż tamci są łańcuchami przykuci do 
wioseł, to im łatwiej jest czmychnąć na 
wólne powietrze, niż nam... Uważaj tyl- 
ko — dokoła mur, wysoki, jak jasna cho- 
lera, za murem trzęsawisko, że dwa 
kroki dasz i pójdziesz na dno... A z fron- 
tu — warta z karabinem... Oczy i uszy 
otwarte... Nie dasz rady, braciszku... Ho, 
ho!.. Gdyby można było coś zrobić, 
to jabym tu tak nie siedział z założone- 
mi rękami, tylkobym dał moim znać, 
a oni przysłaliby zaraz narzędzia... Ro- 
zumiesz?., A jakbym stąd wyszedł, tò- 
bym zaraz hycnął zagranicę... 

— Zagranicę? — powtórzył. machi- 
nalnie Rogosz, zaprzątnięty swoiemi 
myślami. 

— Ano tak.. Z ostatniej roboty 
|orszystkić pieniądze mi zostały... Moja 
kobita schowała je dobrze i nie ruszy 
ich przed moim wyiściem z mamra... 
Starczyłoby na dobre życie w Amery- 
ce, czy gdzieindziej... Ale ja ani myślę 
o wianiu i poczekam jeszcze te dwa la- 
ta, jakie mi zostały... Rozumiesz?.. Co 


Potem, — iakity tak milczysz, jakbyś nie słuchał? 


—Nic. nic... — odparł Rogosz i 


złapią i znowu wsadzą - — wszystko mi; wzdrygnął się niespokojnie. 


Za oknem rozległ się warkot. samo- 


Musicie mi tylko |wie 


chodowej. 

Potem zgrzytnęły donośnie wrzecią- 
dze bramy i — gwar ucichł. 

— To naczelnik wyjechał... — mru- 
knął Biruń, odpowiadając na niezadane 
pytanie. 

— Wiem... — westchnął Rogosz — 
Dokąd on tak jedzie-godziennie o tej 
samej porze? 

— A bo ja wiem? Wolno mu jechać; 
dokąd chce... Może ma interesy w mie: 
ście,,a może dla swojej przyjemności... 
Chciałbyś tak, jak on, no nie? 

— Chciałbym, chciałbym... — od- 
rzekł Rogosz w zamyśleniu i począł się 
przechadzać po celi. 

Jakiś plan, niejasny narazie, mętny, 
fantastyczny, począł Świtać w jego gło- 


Ach, gdyby tak zdobyć samochód 
pana naczelnika i wydostać się na nim 
z tych murów!.. 

Pojechać potem do Warszawy, 
póiść do tego Walczaka i wydostać od 
niego tajemnicę zbrodni z przed piętna- 
stu lat.. Walczak wie, napewno wie, 
kto zamordował bogatego przemysłow= 
ca, Alfreda Krausera... 

Może to nawet Walczak zrobił, ale 
on teraz wszystko wyśpiewa, bo jest 
mu już teraz wszystko jedno: leży w 


iest propon ijłóżku i dogorywa. 
Mógłbym 


Lada dzień umrze — wypluwa plu- 
ca kawałek po kawałku. 
A może już umarł — teraz właśnie— 


„jw tej chwili? 
s Więzień „potrzasnał ., przeczaco, zło |. 


Rogosza, gdy myśli o tem, oblewa 
zimny pot. Jeżeli nie zastanie: Wałcza- 


e | - rz Niehe daftego nikom póWiedzieć ika przy życiu, zniknie ostatnia nadzie- 


ja pozbycia się hańbiącego piętna zbro- 
dniarza. 

Nie, to niemożliwe, żeby los był aż 
tak bardzo okrutny! 

Rogosz nie ma w tej chwili pretensji 
do tego losu, 6 to, że niewinnie przesie- 
dział w WANE piętnaście lat bez 
dwuch tygodn 

To się już stało iz tem już się daw- 
no pośodził. Wszystko się wtedy za- 
przysięgło przeciwko niemu, każdy do- 
wód, każda poszlaka krzyczała o iego 
winie. 

Jakiś koszmarny, szatański zbieg o- 
koliczności, z którego wynikała jedna, 


— Uciekniesz? Stąd? — Biruń zachi--| jedyna możliwość, ba — pewność: że 


póz Rogosz zamordował Alfreda Krau- 
sera. 

Był jednak człowiek, który wiedział, 
że Rogosz jest niewinny — Ten czło- 
į wiek to dogorywający na suchoty Wal- 
czak. On tylko mógł zwrócić cześć “i 
EE uczciwego człowieka więźniowi, 
oznaczonemu numerem szesnaście. 

Tok rozmyślań Jana Rogosza został 
przerwany zgrzytnięciem klucza w zam 
ku. Do celi zajrzał dozorca. 

— Ruszajcie się, prędko, 'prędkol.. 

Była to pora, kiedy więźniowie od- 
bywali codzienną, półgodzinną prze- 
chadzkę po dziedzińcu więziennym. 

Para za parą — krok w krok — pod 
czujnem okiem całej niemal służby wię- 
ziennej. Nie wolno było rozmawiać z 
sobą, ani wyłamać się z szereśu. 

Jan Rogosz szedł z opuszczoną na 
piersi głową. 

Wyglądał napozór, jak inni — apa- 
tyczny, zrezygnowany, bezmyślny. 

Ale mózg iego pracował intensyw- 
nie, wzrok biegł w stronę garaźu, znaj- 
dującego się na drugiej połowie dzie- 
dzińca, oddzielonego drewnianym pło- 
tem i niedostępnego dht więźniów. 

Tam wieżdżały zawsze furgony z 
żywnością, tam był już przedsmak wol- 
ności. ý 

Gdyby tak wydostać się na tamtą 
część dziedzińca i zdcbyć samochód! 
Trzykrotny syśnał trąbką i — dozorca 
otwiera brame. sadząc. że to ban na- 
czelnik wyjeżdża do pobliskiego miasta. 


(Dalszy eiąg jutro) 
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Jak międzynarodowy oszusi wpadł w Toruniu! 


Aferzysta w pogoni za spólnikiem. — Na pokładzie okrętu. — Po 
powrocie do kraju, ofiary poznały „swego znajomego“ 


Toruń, 10 września, 

(cd) Swego czasu aresztowano w To- 
runiu znanego międzynarodowego hoch- 
sztąplera i oszusta Henochə Srebrnika, 
który był poszukiwany przez policję kil- 
ku państw europejskich i dopiero w gro- 
dzie Kopernika zdołano go unieszkodii- 
wić. 

Ostatnio Henoch Srebrnik odpowia- 
dał przed toruńskim sądem okręgowym 
za sfałszowanie paszportu zagraniczne- 
go i przekroczenie nielegalnie granicy. 

Oskarżony wyjaśnił, iż udał się w po 
goń za swym spólnikiem, który go OSZU- 
kał na kilka tysięcy złotych. Wyruszył 
ọn za nim do Paryża, na pokładzie okrę- 
tu niemieckiego, który wyjechał z Gdań- 
ska. Na miejscu przyłapał swego dłużni- 
ka i otrzymał od niego 1000 zł., poczeml Cały dom stanął w przeciągu kilku 


zamierzał powrócić do Polski, chwil w płomieniach. Bocherski zbudził 

Dostawszy się do Francji nielegalnie, {się w chwili, gdy dach począł już się 
nie mógł otrzymać paszportu zagranicz- * walić. Nadbiegli sąsiedzi zdołali wycią- 
KEIN IWON REREN EAEE FIRE TTE E N E RPO ZY SI DRODZY SS 


nego: Postarał się jednak ^ zaświadcze- ji dopiero wówczas wyszło na jaw, że 


port w konsulacie polskim i na tej pod- 

stawie powrócił do Polski. sumieniu wiele przestępstw. Sąd skaza 
Ponieważ Srebrnik oszukał kilka o0- |go za oszustwo paszportowe na 8 mie- 

sób w Polsce, więc ci zawiadomili wła- lsięcy więzienia, 

dze policyjne o powrocie jego do kraju 


(udem uniknęli Śmierci w płomieniach 


Dach zawalił się w chwili, gdy rodzina opuściła płoną- 


cy dom 
Gorlice, 10 września. |gnąć gospodarzą wraz z żoną i dziećm 
W domu Michała Bocherowskiego z| z domu. W tej samej chwili dom się za- 
Nowicy wybuchł w nocy groźny pożar.| walił, 
Domownicy byli pogrążeni we Śnie. 


lałym żywiołem, ogień zdołano zloakli- 
zować. Przeprowadzone dochodzenia 


dobywające się z komina iskry, 
zapaliły nagremądzoną na strychu sło- 


Schikat walcz T ię 
C y Z TOrnowWem punzuszunznanuum 
w walce wolno-amerykańskiej do rezultatu PAN E E EER NA 
Łódź, 10 września. „nie, wywołując szczery zachwyt wśród e o 
Żaden jeszcze turniej walk zapaśni-|widzów, jednak Nielsen przez brutalny | © 
czych nie miał tylu kandydatów do pierw | sposób walki zdołał uzyskać wynik re-|Ś o 
see fegrody, co obecny. misowy. Po spotkaniu tem Nielsen żalił | © ; 


o grona czołowych atletów przybył 
jeszcze jeden — Benold, który kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Onegdaj 
walczył on z doskonałym Tornowem. By 
ła to walka niezwykle emocjonująca. 
Zwarły się ze sobą dwie siły, dwie tech- 
niki, Benold narzucił z miejsca morder- 
cze tempo i Tornow często znajdował się 
w bardzo kłopotliwych sytuacjach. Mi- 
mo obtustronnych wysiłków spotkanie to 
nie dało rezultatu, 3 

Drugi z kandydatów do pierwszej na- 
grody Grabowski załatwił się w  bez- 
względny sposób z Schikatem. Nie po- 
mogły niemcowi sztuczki, nie pomogło 
wskakiwarńie na „Leonka” i obijanie go 
— schwytany w morderczy nelson Schi- 
kat poddaje się w 26 minucie, 

olbrzymiem napięciem śledzono 
przebieg spotkania Krauzera z Nielse- 
nem, Żydowski zapaśnik walczył pięk- 


się przed arbitrem, że gdy walczy ostro, 
to zaraz go się krytykuje, a tymczasem 
Tornow w walce z nim również był bru- 
talny, 

Murzyn Thomson przerzutem rozciąg 
nął na macie Rosela a sympatyczny 
włoch Trawaglini zwyciężył krzykliwego 
Cejzika. 

Dzisiejsze spotkania zapowiadają się 
sensacyjnie, Na czoło wysuwa się de- 
wór tej wałka w stylu wolno - amery- 
kańskim między niemcem Schikatem `a 
Tornowem. Spotkanie to odbędzie się 
wskutek« wyzwania Schikatav “Niemniej 
sze zainteresowanie będzie . decydującą 
walką dwiich olbrzymów: rabowskie- 
go i Trawagliniego oraz decydujące spot-! 
kanie Krauzer — Thomson. Borowiak) 
spotka się z brutalnym Nielsenem a Cej- | 
= będzie walczył do rezultatu z Benol- | 

em, 


BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiel 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców | K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednię od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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DZIS PREMJERA 


CORSO IM ŻYCIA 
Początek o godz. 4-ej w sobo- | 
ty i niedziele o godz. 12-ej. || 2. < PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 


Ceny miejsc: na I seans 
50 i 54 gr. 


winn | Walka O Prawde 


DR- MED. 
Ie. M, LEWENFISZ w CLAZER 


Prześwietlęnia i zdjęcia rentgenowskie CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


Naświetlania rentgenem zw Zachodnia 64, tel. 185-40 


i głębokie, ERMIJA. 
przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz 
„_PIOTRKOWSKA 181, tel. 222-50, __ w niedziele i święta od 10—12 wnał 


Dr. MED. 


M. TAUBENHAUSNI ni. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
AKUSZER - GINEKOLOG i moczopłciowych. 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 ea r ns. 7 wiaty z» 

t rzyjmuje od g. 10, 1 A w. 
ARN Maid A ARS W niedziele i święta od 9—11. rano. 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- 


P. Siraucho 


POWRÓCIŁA 


SĄ ŚAODKIEM 7 
KOJĄCYM BÓLE 


"ZASTOSOWANIE : 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA. NEW RALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 


GRYTA PPEETITRIRMA 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ZACHODNIA 66, 


p ERA Roka B p y r a 
LEKARZ-DENTYSTA STAWOWE;KOSTNE i T.P. D R 
F Ko pciowska Dr Rumdsziein ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW r. noza n e r 
= a zeznes KO GUTEK 


AKUSZER.- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27.34 
i GABINET DENTYSTYCZNY 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


I. HEN RYKOWSKI Doktór T R E PĄ AN Przyimują lekarze we wszystkich spe- 


Specjalista r: ję eb ze a 

wenerycznych i seksualnyc specjalista chorób wenerycznych, |strzyki+ Roentgen. lampa kwarcowa. 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. | skórnych moczopiciowych - | STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
Przyjmuje panów od 8—1l-ej i od|ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12jczynna całą dobe. PORADA 3 ZŁOTE. 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. p K M gc) 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 


SPRZEDAJĄ APTEKI 
wane wm 


DR. MED, 


panie: od 10—1l-ej i od 6—9 wiecz. W niedziele 1 święta od 8—1 pp. 
wód ORC PO BEAC | Ada ŻAB BA 


Dr. HALTRECHTJ, poi Niewiażski 


Choroby skórne, weneryczne i moczo- 


płciowe. Specj. chor. wenerycznych, skórnych a $ 
PIOTRKOWSKA 10. _ TEL. 245-21, OWRÓCIŁ) wychowawczyni gabinet fzykalnego leczenia 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 ANDRZEJA 5, telefon 159-40. | 


do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W nie-|Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 DLA 2 DZIECI. Zgłoszenia: ulica Az POWRÓCIŁA. 


dzielę i święta od 10 do l-ej w poł w. niedziele i święta 9—1% jazd 36, m, 5, 


wykazały, że pożar spowodowały wy-| bliczność tańczy przy dź 
które | Szymkiewicza, grającej najnowsze 


"6 Czem ty budżecie jest kontrola «> 
oem- dla zdrówia bywa „QLLA”! - = 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
Wielki 


LEKARZ - DENTYSTA 


NARUTOWICZA 14, tel. 219-67. 
Przyjmuje od 10—1 1 od 4—7. 


Dr. GUTSZTADT 


przyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz. 


Specjalista chorób wenerycznych, 
NARUTOWICZA 3. Teki 228 
EE EEEE . Telef. 128-98. 
127-834 LECZNICA OMEGA |przyimuie od 9—1 i od 5—9 wiecz. 


cjalinościach. — Analizy lekarskie, za- Ignacy Margolis 
OKULISTA 
PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
POWRÓCIŁ. 
Godz, przyjęć 1—2 | 5—7. 


wykwalifikowanej Klara Margolis 


PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 


o 
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Piorun uderzył w cyrk 


Konin, 10 wrześnią, 
Piorun uderzył w przewody cięk= 
tryczne wędrownego cyrku warszawr 
skiego. W chwili gdy jeden z woźnych 
wkręcał żarówkę a drugi go podtrzy= 
mywał, zapaliły się druty i nastąpiło 
krótkie spięcie. Obaj woźni zostali ra- 


nie pracy. Na mocy tegoż uzyskał pasz- jiest on międzynarodowym oszustem | ženi piorunem. Wkrótce zdołano przy* 
Rozprawa wykazała, że Srebrnik ma na | wrócić ich do życia. 
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PO PRACY DO „TABARINU". A 
Po pracy najlepiej można się zabawić w 
„Tabarinie”, najelegantszym lokalu rozrywko- 
wym w naszem mieście. ] 
Gustownie urządzone wnętrze, świetny pro- 
gram artystyczny, doborowa orkiestra, miła 
obsługą i przyjemna atmosfera — oto kilka z 
licznych zalet tego lokalu, gdzie co wieczór 
gromadzi się naielegantsza publiczność Łodzi, 
W programie występuje szereg znanych sił 
artystycznych, a mianowicie: duet Kamińskich, 
doskonałych tancerzy popisujących się w tań- 


į] cu groteskowym, duet Armins, fenomenalnych 


akrobatów-komików odtwarzających wspaniały 
numer z jabłkiem. Y 


Poza tem w programie występuje tancerka 


Po godzinnem zmaganiu się z rozsza| Lu-Relli. Zapowiada Leo Sparri 


Program artystyczny odbywa się zarówno 
na fajfach o godz. 5.15 i na dancingu, W przere 
wach między poszczególnymi „numerami“ pus 
przy dźwiękach orkiestry 
szlegiery 
muzyczne. 


Dyżury aptek 

Nocy fzisiejszej s» apteki: S-ców 
Łeinwebera (Plac Wolności 2), S-ców_ Hartmana 
(Młynarska 1), W Danieleckiego (Piotrkowska 
Nr. 127), A Pereęlmana (Cegielniana 32), J, Cy- 
mera rece 37), S-ców Wójcickiego (Na- 
i ie P 
Diáre O WNEGGREKESUNAKSGANNYRK 


DR. MED. 
H. KRAUSKOPF 
AKUSZERJA „I CHOROBY KOBIECE 


Ł, 
ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Feliks Seidengart 


mleszka obecnie 


ZAMENHOFA 1 TEL. 139-26 
10—1 T. 


Astrolog Chiromanta e „Ergandi“ 


ae Przepowiada każdemu wszel 
z ©) kie sprawy życiowe. Wyjaś- 
45. nia przyczyny niedoboru w 
/5 CDA małżeństwie — w zawig* 
wa dzionej miłości daje skute- 

: czne porady,  przyimiuje 
Łódź, ul. Główną 13, m, 2. 25-2 


dramat wg. powieści FANIE HURSL 
autorki „Bocznej ulicy“ i „Zaledwie wczoraj" 


w rolach głównych: 
CLAUDETTE COLBERT 


i 3-letni genjusz ekranu BABY JANE 


WIELKI DRAMAT SENSACYJNY 
W roli głównej: Brawurowy., Bohaterski. Ry- 
cerski. Nieustraszony r 
BUCK JONES. 
EMOCJA. NAPIĘCIE, 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
__w_niedziele i świeta od 10—1. k 


—— 0 


Wa 


DR. MED, A 
A. Kopciowski 

telef, POWRÓCIŁ  - > 

129-52. GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardio i 


dróg oddechowych 


Picirkowska 67 
Tei. 127-81 : 
089 r.-2 p. 4-8 w, przyjm. Dr. Z. Rakowski: 
węzwańia na miasto 


owi AC BSZENE 

Doktór w. ŁAGUNOWSKI 
spec, chorób wenerycznych, seksuale 

nych i skórnych 

(Gabinet Roenigeno- I światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-82. 
Przyjmuje od 8,20 do 10,30 rano, od 
1-ej do 2,30 pp. I od © do 8,30 wierz. 


TANIA SPRZEDĄŻ nowoczesnych me- 
bli na dogodnych warunkach, Łódź, 
6-go Sierpnia 2 (róg Piotrkowskiej). 


Godz. przyjęć 10—1 i 3—7, 11/9 


t 
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Nieudany turniej tenisowy o mistrzostwo kodzi 


f 


Zła pogoda. — Fatalna organizacja. — Dziś finał 
w grze pojedyńczei pań 


Łódź, 10 września. 


Zła pogoda i jeszcze gorsza organizacja zło- chała 


żyły się na niepowodzenie tegorocznego między- 
narodowego turnieju tenisowego o mistrzostwo | 
Łodzi. 
na niedzielę, jednakże bezustanny deszcz, jaki 
pada od kilku dni uniemożliwił doprowadzenie 
do końca szeregu spotkań, Zwracamy jednak 
twaśę, że przy nieco większym wysiłku organi- ; 
zatorów i krótszych przerwach obiadowych moż- | 
naby było doprowadzić turniej do końca względ- 
nie skrócić do minimum ilość nierozegranych 
spotkań, Niestety nie było na kortach helenow 
skich człowieka, któryby potrafił ująć organi- 
zację turnieju w swoje ręce, 


f 


Chaos, jaki panował na tegorocznym turnie- 
ju, uwydatnił się szczególnie w dniu wczoraj- 
szym, Gdy pogoda względnie dopisywała i korty 
były suche nie miał kto grać, a gdy wreszcie 
znaleźli się już przeciwnicy deszcz płatał figle, 
Z zawiłej sytuacji wybrnięto w ten sposób, że 
w kilku konkurencjach pierwsze miejsce w tur- 
nieja przyznawano drogą losowania, 

W grze pojedyńczej panów w drugim półli- 
nale dwaj rywale warszawscy Spychała i Po- 
pławski, którzy w tym roku nie mieli okazji 
spotkać się na żadnym z turniejów krajowych, 
stoczyli zaciętą walkę o dostanie się do finału. 
Jak wiadomo, w niedzielę przy stanie 6:3, 1:6 
gra została przerwana. Wczoraj próbowano ją 
kontynuować, lecz przy stanie 3:1 dla Spychały 
gra została znów przerwana wskutek deszczu. 
Po długich targach postanowiono je wreszcie do- 
kończyć, Ostatecznie zwycięstwo odniósł Spy- 
chała 3:6, .6:1, 6:1, W ten sposób do finału do- 
stali się Wittman i Spychała, jednakże nie było 


— eem - aa a” p 


Team pięściarzy 
łódzkich 


jedzie do Kalisza na zawody 
. propagandowe 


. Łódź, 10 września. 
W. roku bieżącym, zarząd ŁOZB., na| 


| 


już czasu na rozegranie finału, wobec czego Spy- 
wyższość , 


zdobył się na gest i uznając 


Wittmana oddał mu pierwsze miejsce bez walki. 


j isc i W grze pojedyńczej pań finał między Johno: ' 
Zakończenie turnieju przewidziane było wą a niemką Sander rozegrany zostanie w dniu Finał w tej konkurencji nie doszedł do skutku, 
jlecz drogą losowania pierwsze miejsce przypadł 

para ' 


dzisiejszym, 

W grze podwójnej panów w finale 
Wittman — Popławski pokonała parę Grohman, 
Księżopolski 7;5, 6:1, 6:4, 


'nowała parę Matuszewska, 


W grze mieszanej para Matuszewski, Spy- 
chała pokonała Osserową, Księżopolski 6:1, 6:2. 
a w półfinale para Johnowa, Wittman wyelimi- 
Spychała 6:0, 6:1, 


w udziale parze Johnowa, Wittman. f 
Rozdania nagród dokonał w imieniu Łódz- 


kia Klubu Lawn-Tenisowego p. Karol Steinert. 
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Reprezentacja Polski na mecz z Niemcami 


Doniec zastąpi na 
Kraków, 10 września, 

Wczoraj późnym wieczorem kapitan 
związkowy, PZPN-u p. Józef Kałuża u- 
stalił na podstawie własnych obserwacji 
i relacji otrzymanych od kapitanów okrę 
gowych z niedzielnych spotkań ligowych 
jedenastkę reprezentacyjną Polski na 
niedzielny mecz z Niemcami we Wroc- 
ławiu. . 

W składzie drużyny polskiej iden- 
tycznym niemal z tym jaki grał ostatnio 
z Jugosławią, brak jest jedynie Bułano- 
wa na Obronie, którego zastąpił Doniec 
z Cracovii i Kotlarczyka I na środku po- 
mocy zamiast którego zagra Wasiewicz 
z Pogoni. 

O wstawieniu Dońca do drużyny za- 


decydowała przedewszystkiem jego pier i 
wszorzędna gra w niedzielnym meczu 


rzygofowania do meczu z boiwą 


Wczorajgrozpoczęła się już przedsprzedaż biletów wstępu 


Łódź, 10 września. 
Pięć dni dzieli nas już zaledwie od pierw- 
szego, po li-letniej przerwie, spotkania między- 
państwowego, jakie rozegrane zostanie w Łodzi. 


czele którego stoją, jak wiadomo, nowi Mecz Polska — Łotwa wywołał nietylko w sfe 


obronie Bułanowa 

Cracovia — Wisła, w którym Doniec 
był jednym z najlepszych zawodników 
na boisku. Wasiewicz natomiast wywal- 
czył sobie w Łodzi prawo reprezentowa 
nia barw Polski w meczu treningowym. 
z reprezentacją Łodzi, Pozatem Kotlar- 
Czyk I grał w meczu z Cracovią bardzo 
słabo. 

Ostateczny skład reprezentacii Polski 
wygląda więc następująco; Albański, 
Martyna, Doniec, Kotlarczyk II, Wasie- 
wicz, Dytko, Piec, Kryskiewicz, Matjas, 
Artur, Kisieliński, 

Składu drugiej reprezentacji, która 


ma grać w niedzielę z Łotwą w Łodzi! 


p. Kałuża dotychczas ieszcze nie ustalił 
i zaczeka najprawdopodobniei do czwart 
kowego meczu treningowego w Katowi- 
cach. 


nych, którzy grając w „pierwszej” reprezentacji 
nie potrafią w pełni sprostać swemu zadaniu. 
Tak więc mecz łódzki jest zasadniczo ekspery= 
mentem i jako taki ma olbrzymie znaczenie, 

Do spotkania niedzielnego przygotowuje się 


ludzie, zebrał się niezwykle energicznie |rach piłkarskich naszego miasta olbrzymie zain-jŁ/O.Z,P.N, niezwykle starannie, tak że organi- 


do popularyzacji sportu pięściarskiego na 
prowincji łódzkiej. Mimo, że właściwy | 
sezon pięściarski jeszcze się nie rozpo- | 
czął zorganizowano już niezwykle udane 
propagandowe zawody w Brzezinach, 
gdzie boks był dotychczas wogóle nie- 
znany. | 

Pięściarzy łódzkich, biorących udział 
w imprezie brzezińskiej, przyjęto tam 
niezwykle serdecznie, a same zawody wy 
wołały w miasteczku olbrzymie zaintere 
sowanie, ściągając na salę jedynego kina, 
tłumy widzów. 

ŁÓZB. w dalszym ciągu planowo po- 
myślanej akcji propagandowej organizuje 
w najbliższym czasie propagandowe .za- 
wody pięściarskie w Kaliszu, pomyślane 
już jednak na znacznie szerszą skalę, ze 
względu na fakt większego usportowie- 
nia Kalisza. 

Do Kalisza wysłany zostanie ‘eam 
łódzki, równoznaczny niemal z reprezen 
-cyjna drużyną Łodzi, przyczem przede- 
wszystkiem w skład jego wejdzie najlep- 
ay obecnie pięściarz polski, Chmielew- 
SK == 
Zawody te odbędą się w dniu 29 b.m; 
a przeciwnikiem drużyny łódzkiej bę- 
dzie zespół Kaliskiego Klubu Sportowe- 
go, mający w swych szeregach byłych za 
wodników poznańskiej Warty: Anczy- 
kowskiego i Aniołę. 

Całkowity dochód z imprezy przezna- 
czony zostaje na szkolenie pięściarzy ka- 
lskich i zakup sprzętu pięściarskiego. 


Pusz mistrzem 
kolarskim Warszawy 


teresowanie, ale też i wśród tych, którzy ze | zacyjnie powinien on wypaść jaknajlepiej, W dniu 


sportem utrzymują zupełnie luźny kontakt. 


Mecz z Łotwą staje się imprezą, na której 
obecność należy wprost do dobrego tonu, To też 
już dzisiaj spotkanie to stało się wydarzeniem 
dnia i mówi się o niem wszędzie, 

Sportowo mecz ten zapowiada się bardzo 
interesująco, gdyż łotysze poczynili w ostatnich 
czasach znaczne postępy i reprezentują dzisiaj 
bardzo dobry poziom, 

Z drugiej strony barwy Polski reprezentować 
będzie jedenastka, która właśnie w Łodzi zdać 
ma egzamin ze swych umiejętności, by w przy* 
szłości móc zastąpić tych piłkarzy reprezentacyj* 


Łódź 


wczorajszym powołany został specjalny komitet 
honorowy przyjęcia gości, na czele którego sta- 
nął prezydent miasta inż, Głazek, a weszli doń 


konsul łotewski, p. Weisield, dyr. zarządu mía- | 


sta p, Kalinowski i prezes Ł.O.Z.P.N, p, Heljodor 
Konopka. 

W dniu wczorajszym rozpoczęła się też 
przedsprzedaż biletów wstępu, odbywająca się 
na wszystkich boiskach i w firmach Kowalski 
przy ulicy Piotrkowskiej 62 i 11 listopada 26, 
Dietel, Piotrkowska 157 4 „Stadjon”, Piotrkow- 
ska 183, 


przygotowuje się 


do przyjęcia znakomitych hazenistek jugosłowiańskich 


ź, 10 września. 


ŁOZGS. chce wykorzystać pobyt zna 


Łódź przygotowuje się bardzo staran-|komitych hazenistek  jugosłowiańskich 
nie do czekających nas dwuch spotkań|dla propagandy tej pięknej gry na tere- 


w hazenie z reprezentacyjną 


ą Ju-|nie naszego miasta, 


wiązek wesze 


gosławji, dzierżącą jak wiadomo w swych|więc przedewszystkiem w kontakt z wła 


rękach tytuł mistrzyń świata. 

Przygotowania sportowe czynione są 
niezwykle starannie, przyczem pod ko- 
niec ubiegłego tygodnia odbył się trening 
zawodniczek, wchodzących w rachubę 
przy ustalaniu reprezentacji, drugi taki 
trening odbędzie się dzisiaj, a trzeci i za 
raezm ostatni, po którym ustalony zosta 
nie ostateczny skład drużyny, odbędzie 
się w czwartek. 

IW treningu dzisiejszym wezmą też 
udział te zawodniczki łódzkie, które w 
dniu wczorajszym powróciły z Warsza- 
wy, gdzie reprezentowały barwy Polski 
w spotkaniu międzypaństwowem z Jugo 
sławią. 


Warszawa, 10 września. Przypuszczalny skład reprezentacji 
W Warszawie odbyły się wyścigi. Łodzi przedstawiać się będzie następu- 
sprinterów o mistrzostwo Warszawy.— | jaco: Kordowska w bramce, Gapińska na 


Tytuł mistrza zdobył Pusz przed Łączyń- | obronie, iFlipiakówna i Kasperska w po-i 
skim i Frączkowskim. mocy oraz Głażewska, Gruszczyńska i 
„|Połomska w ataku. 


dzami szkolnemi, przeznaczając bilety 
wstępu na pierwszy mecz po rewelacyj- 
nie niskich cenach dla młodzieży, która 
ma skat na zawody w grupach szkol- 
nych. — 
. Wyłoniony został specjalny komitet 
honorowy przyjęcia jugosłowianek, któ- 
ry opiekować się 
cały czas ich pobytu w Łodzi, 

Pierwszy mecz odbędzie się w sobotę 
o godz, 16 na stadjonie ŁKS-u i poprze* 
dzony zostanie bardzo 
przedmeczem szczypiorniaka pomiędzy 
ży dała zespołami łódzkiemi IKP. i Ma 
abi. 


interesującym | wyścigowe na rok 


Pięściarze będą biegać 
ŁOZB organizuje dla nich bieg 
naprzełaj 

Łódź, 10 września. 

Oficjalne otwarcie tegorocznego se- 
zonu pięściarskiego w Łodzi będzie mia- 
ło wygląd zupełnie inny, niż normalnie, 
Dokonane ono zostanie biegiem naprze- 
iaj dla pięściarzy, organizowanym przez 
ŁOZB. 

Bieg rozegrany zostanie na przestrze 
ni 2,5 do 3 klm. i odbędzie się na tere- 
nach Zjednocznoych przy ul. Kilińskiego, 
gdzie klub ten buduje swe boisko. Tete- 
ny te nadają się pierwszorzędnie do fu- 
tingut, 

Dla zwycięscy biegu ofiarował pre- 
zes ŁOZB., p. Taubwurcel nagrodę. 

Bieg odbędzie się w dniu 22 września 
względnie też w tydzień później, przy- 
czem dokładny termin ustalony zostanie 
w dniach najbliższych. 


Automobiliści łódzcy 


zwyciężają warszawskich 
w meczu drużynowym 


Łódź, 10 września. 

Łódzki Automobilklub rozegrał spot- 
kanie drużynowe z Polskim Automobil- 
kłubem z Warszawy na trasie Łódź — 
Warszawa, zakończone zwycięstwem klu 
bu łódzkiego, Łodzianie, startujący w 
sile piętnastu maszyn zdobyli ogółem 560 
| punktów przy 512,6 punkta, zdobytych 
przez klub warszawski, reprezentowany 
| przez dziewięciu zawodników. 
| Nagrodę indywidualną zdobył warsza 
[wianin Łepkowski, a drugą nagrodę to- 
(dzianin Schłde Albert. 

Komandorem turnieju był wiceprezes 
ŁAK p. inż, Kałczyński Karol, 

W nadchodzącą niedzielę organizuje 
Automobilklub Polski ogólnopolski 
zjazd plakietowy do Warszawy na zawo- 
dy balonowe Gordon Benetta. 


| 


wszystkie kluby automobilowe z całej 
Polski, przyczem Łódź reprezentowana 
będzie przez kilkanaście maszyn. 


4 PAC zdobywa 


nagrodę poligonową gen. M ilera 


Łódź, 10 września, 

W czasie trwania poligonu. w Czerwo- 
nym Borze, odbyły się zawody konnne 
j4-tej grupy artylerji w letnisku Wygoda. 
zawody rozegrane zostały zarówno w 
|konkurencji oficerskiej jak i podoficer* 
skiej, 

W konkurencji oficerskiej na pierw- 
szem miejscu uplasował się zespół 4 PAC 
w składzie: por, por.: Żurek, Trzepałkow 
ski, Tymiński i Frankowski. Zespół ten 
zdobył przechodnią naśrodę poliśonową 
dowódcy grupy gen. Millera. 

W, konkurencji podołicerskiej na pierw 
szem miejscu znalazł się znakomity zet 
spół 7 PAL, z Częstochowy w składzief 
plut. Krysiak, plut, Pietrzak, plut. Pabja£ 
i ogn. Sieja. Zespół 7 PAL, zdobył nagro< 
dẹ wiosenną dowódcy 4-ej grupy, gen. 
Millera, 


Miśtrzostwa kolarskie 


dla turystów i młcdzików 


Łódź, 10 września 

W nadchodzącą niedzielę, 15-go b, m, orga- 
nizuje Łódzki Okręgowy Związek Kolarski na 
szosie pod Krzywiem wyścigi kolarskie o mi- 
strzostwo województwa łódzkiego dla turystów 
i młodzików, 

Wyścig o mistrzostwo tur 
łodbędzie się na dystansie 50 


— [NN w NN a a 


tów na rok 1935 
Im, i jest dostęp- 
ny dla kolarzy-turystów członków klubów zrze- 


zie gośćmi przez ,szonych w P.Z,T,K,, którzy przekroczyli 33 rok 


życia. 

Wyścig o mistrzostwo młodzików na rok 
1935 odbędzie się na dystansie 75 klm, i jest do- 
stępny dla zawodników, posiadających karty 
bieżący. 

Dła zwycięzców obu wyścigów przeznaczo- 
ne są naramienniki mistrzowskie, zaś dla następ- 
nych trzech żetony, 

Informacji udziela i zapisy przyjmuje sekre- 


Spotkanie rewanżowe odbędzie się w |forjat Ł,O.Z.K, do piątku 13-go b, m. godz, 20-ej. 


niedzielę, na przedmeczu międzypaństwo 
wego spotkania piłkarskiego Łotwa— 
Polska. 

Zawodniczki jugosłowiańskie przybę- 
dą do Łodzi już w piątek, w godzinach 
popołudniowych. 


Wpisowe do wyścigu R wynosi 2 zł, i do 


[wyścigów młodzików 1 zł, 


W zjeździe tym uczestniczyć. mają . 


Humorek 

Pan Mayer udał się z żoną do lekarza. Le- 
karz bada Mayerową i zwraca się do męża: 

— Na co właściwie uskarża się najczęściej 
pańska pani? 

— Ja wiem?,. — odpowiada wałiająco mąż. 
— Na mnie! 

> 

W hotelu „Amibasador** w St. -= Moritz zbiera 
się zazwyczaj najwytworniejsze towarzystwo. 
Złośliwi powiadają, że nawet służba składa się 
wyłącznie z podupadłyca arystokratów. Nic 
więc dziwnego, że zachcianki gości sprawiają 
dyrekcji hotelowej niemało kłopotu. 

Pewnego wieczoru przy jednym ze stolików 
siedziało trzech gości: — baron Wypiął, książę 
Takamaka i hrabia Cotokogo. 

Baron Wypiął przywołuje kelnera i powiada: 

— Pani starszy... Proszę przyjąć zamówie- 
nie na jutros. A więć na kolację zamawiam kwi- 
czoły z ananasami.. Pozatem polowanie na ko- 
zice i szum wodospadu. 

— Dla mnie — namyśla się książę Takama- 
ka. — Dla mnie może być lunch z szampanem, 
tańce góralskie i śnieżna lawina... 

Na to odzywa się hrabla Cotokogo: 

— Ja zamawiam na jutro zaćmienie słońca 
i trzęsienie ziemi,, Rachunek proszę przysłać 
na górę! 


Kac i Kotek. 

— Co słychać, panie Kotek?.» 

— Żona z córką wróciły już ze wsł, 

— To niedobrze.. Jak żona?» 

— Przybyło jej na wadze... 

~ar À córka? 

— Jej przybyło na odwadze. 

— Słyszałem, że była chora., Czy przycho= 
dzi już do siebie?,., 

— Owszem.. Do kochanka też. 

$$ 
e: 

Pan Leopold miał skład łóżek. Ogólny kry- 
zys dał mu się również we wznaki, więc pan 
Leopold począł sprzedawać swe wyroby na 
weksle i raty. Pewnego dnia zgłasza się do 
sklepu urzędniczka po łóżko. Wystawiając wek- 
sel, klientka wypełniła odpowiednie rubryki, a 
"więc: 

— „Ja niżej podpisasa zapłacę”, It, d. 

Poczem: 

— „Walutę w łóżku otrzymałam”, 

z Loża) 
"=. 

Doktór zbadał pacjenta 1 powiada: 

— Trudno, proszę szanownego pana, kto chce 
zachować zdrowie, musi stosować się do wy- 
magań higieny. 

— Sabiny... : 

— Higieny». — poprawia lekarz. 

— Nie, Sabiny» 

— Jakiej Sabiny?!.. Co pan gada?! 

— Bo moja żona nazywa się Sabina, a nie 
Higiena... 


——„m„—„mMmo | 


f 


1935 EXRNEFI 
Otwareie Wystawy Drogowej 


Pan Prezydent Rzplitej dokonał otwarcia Wystawy Drogowei urządzonej na 


terenach Politechniki Warszawskiej. Na 


zdięciu — Pan Prezydent zwiedza je- 


dno ze stoisk, Obok Pana Prezydenta stoi m. in. p. minister spraw wewnętrz- 
nych Zyndram- Kościałkowski. 


Stolica Abisynii, Addis-Abeba zabudowana jest bardzo prymitywnie. Już- po- 


Addis-Abeba, stolica Abisynji 


wyższe zdięcie, przedstawiające główny rynek w Stolicy, jest wymownym te- 


go 


dow odem; 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


WIELKIE MANEWRY 
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SKRZYNIA Z DOKUMENTAMI. 


Skrzynia z dokumentami, dotyczącemi 

sporu włosko-abisyńskiego, przewiezio 

na do Genewy przez delegata włoskie- 
go Aloisi'ego. 


DANESE 
OO OOOO 
FRANCUSKIE. 


ROSA ZEM 


N 


ERS 


Wojska saperskie podczas budowy: mo 
stu na Marnie podczas wielkich manew 
rów armji irancuskiei. 


Świe BZ 


Codzienna nowelka „Expbressu”. 


Boedrzuńelk 


Statek „Olimpic” o godzinie szóstej 
po południu odpłynął z Ameryki. 

O godzinie siódmej pasażerowie spo- 
żyli obiad. 

Wkrótce w sali restauracyjnej pierw- 
szej klasy rozległy się dźwięki orkiestry 
jazzbandowej. 

Wytworne panie i panowie 
tańczyć. 

Wesoła, beztroska zabawa, trwała do 
późnej nocy. 

W tym samym czasie, gdy pasażero- 
wie pierwszej klasy raczyli się wyszuka- 
nemi trunkami i tańczyłi na parkiecie, 
kapitan statku, John Oppen, był pochło- 
nięty pracą, 

Dopiero około godziny pierwszej po 
północy, gdy już był wolny, udał się do 
sali restauracyjnej. 

Przy jednym, ze stolików _— siedziało 
większe towarzystwo, Byli to dwaj zna- 
ni kupcy amerykańscy, podróżujący wraz 
ze swymi małżonkami, oraz trzej anglicy. 

Kapitan Oppen znał ich wszystkich. 

Przywitali się serdecznie, 

Kapitan napił się wina, zapalił cyga- 
to, poczem wdał się w rozmowę z całem 
towarzystwem. ; 

— Czy słyszeliście państwo o "lepych 
pasażerach? — spytał. 

— Oczywiście, że słyszeliśmy — ro- 
ześmiał się jeden z anglików. — Podobno 
żaden z okrętów nie może zwalczyć tej 
plagi. 

— To prawda — rzekł kapitan. — 


poczęli 


Miałem już wiele kłopotów z najróżniej- 
szymi osobnikami, którzy w pomysłowy 
sposób dostali się na „Olimpic”, Tym ra- 
zem jednak mam niezwykle oryginalne- 
go, ślepego pasażera, 

— Kto to jest? — spytała zaintereso- 
wana jedna z dam. 

—Proszę zgadnąć — uśmiechnął się 
kapitan. 

— Pewno jakiś znany bandyta! — po- 
wiedziała dama. 

Nie, nie proszę pani... 

— Zbankrutowany przemysłowiec ?— 
próbował zgadnąć jeden z mężczyzn, sie- 
dzących przy stoliku, 

— Również nie. 

— Wobec tego chyba kobieta, Może 


jakaś znana awanturnica 


— Nie, moi państwo! — roześmiał 
się znów kapitan. — Widzę, że panowie 
nie potraficie odgadnąć. A więc powiem 
wam, Ślepy pasażer, którego tym razem 
przyłapaliśmy na statku, jest wyjątkowo 
ioar, Topy najwyżej siedem dni. 

— Tak, proszę państwa. Przed drzwia 
mi mej kabiny znalazłem podrzutka. Po- 
wiadam państwu, śliczny chłopak. Dzie- 
cko było otulone w brudne. szmatki. O- 
bok leżała karteczka, Możecie ją pań- 
stwo przeczytać. j 

Kapitan wyjął z kieszeni arkusik pa- 
pieru, którego treść brzmiała następują” 
co, 

— Sądzę, że na statku znajdzie się ja- 


kiś bogaty, pasażer, czy pasażerka, któ- naprzeciw niego. 


rzy zechcą zaopiekować się tem maleń- 
stwem. Nie mogłam inaczej postąpić. 
Musiałam pozbyć się maleństwa, 

Matka. 

To doprawdy niezwykła historja — 
powiedziała jedna z niewiast — Podrzu- 
tek na statku! I co pan z niem zamierza 
uczynić, panie kapitanie? 

— Narazie zaopiekowała się maleń- 
stwem jedna z dziewcząt, zatrudnionych 
w kuchni, — odparł. — Niech mi pań- 
stwo wierzą, że gdybym mógł zająłbym 
się sam wychowaniem tego dziecka, Ale 
to jest niemożliwe. Dlatego też właśnie 
przyszedłem państwo prosić, by ktoś z 
was zajął się chłopczykiem. Jesteście 
państwo ludźmi zamożnemi, Sądzę więc, 
że moglibyście się zająć losami tego pod- 
rzutka. 

Przy stole zapanowało milczenie. 

— Mam pewien projekt — odezwał 
się wreszcie jeden z pasażerów, Herbert 
Colin. — Będziemy losować. Kto z nas 
wyciągnie los, ten będzie opiekunem pod 
rzutka, to znaczy umieści go w jakimś 
zakładzie i będzie ponosił wszelkie ko- 
szta, związane z jego wychowaniem. 

— Zgoda — rozległy się. liczne głosy. 

—Awięc proszę państwa, rozpoczy* 
namy losowanie — zawołał kapitan, przy 
gotowując szybko odpowiednie kartki. 

Przypadek chciał, że karteczkę, na 
której widniało słowo „Opiekun“ wy- 
ciąśnął właśnie Herbert Kolin. 

— Winszujemy panu! — zawołali goś- 
cie, siedzący przy stoliku — Otrzymał 
pan w prezencie jeszcze jedno dziecko. 

ędzie to pańska czwarta pociecha! 

Colin spojrzał na swą żonę, siedzącą 


— No, cóż Herbercie, zajmiemy się 
tem maleństwem — powiedziała, Szko- 
da tylko, że będziemy musieli je umieścić 
w jakimś europejskim zakładzie. Prze- 
cież nie można maleństwa wozić do Eu- 
ropy i spowrotem zabrać do Ameryki, 

— Oczywiście — zgodził się z nią 
Kolin, — 

— A teraz, proszę państwa — powie 
dział kapitan — chodźcie ze mną! Musi- 
cie zobaczyć najmłodszego synka pań- 
stwa Colin. 

Po kilku minutach całe towarzystwo 
znalazło się w kabinie kapitana. 

Dziecko leżało na łóżku. 

— Panie Colin — zawołał zdumiony 
jeden z anglików. — Ten mały jest na- 
wet podobny do pana! To doprawdy. nie- 
zwykła historia! 

Całe towarzystwo wybuchnęło smie- 
chem. 

Najgłośniej Śmiał się sam Colin. Prze- 
cież on doprawdy nie wiedział, że ten 
chłopczyk był jego synem. 

Matka podrzutka była kelnerką jed- 
nej z restauracyj w New Yorku. Colin 
przypadkowo zetknął się z nią pewnego 
wieczoru. Spędzili kilka godzin w zaci- 
sznym gabinecie. 

Dziewczyna, podrzucając dziecko, nie 
ERĄ że Collin znajduje się na stat- 

u. s 

Przypadek chciał, że maleństwo trafi- 
ło do ojca. bę 

Colin przez całe swe życie nie wie- 
dział, że chłopiec, którego wychował, 
był jeśo synem. 

Doł. 


Za wydaweę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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